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Jan Piecka 
84-200 Wejherowo

Wpłynęło dnia ^  
Ldz---------- 2ŹM-ŁL̂ }i______Wejherowo dnia lO.III.l997r

Szanowna Pani*
Dot. Ldz.209/A/97 , yBardzo przepraszam że tak długo nie opowiadałem 

na Pani list, ale zmogła mnie choroba, zaś w między czasie 
szukałem potrzebnych Pani dokumentów odnośnie branka Ossia 
oraz mego Ojca, ale niestety tegoco nie zrabowali sowieci, 
to dokończyli l91istopada 197Qr ubowcy w czasie mego aresz­
towania.I. Jeżelichodzi o iranka Ossia to dokładnej daty urodzenia nie 
znamtwiem tylko że był rocznik 1917, urodzony w Kielnie,był to mój kuzyn, ¥ łipcufl939r został powołany do wojska, brał 
udział w kampani wrześniowej aż do Gdyni, tam po zajęciu 
przez hitlerowców udało mu się ukryć u rodziny. W 1940 r
w okolicach Kielna zawiazała s i ę  partyzantka której był 
współ założycielem, .kiedy gestapo wpadło na ich troptPranek 
uciekł do nas do Pobłocia i tu wstąpiliśmy do Gryfa Pomors­
kiego. Ale po pewnym czasie Pranek powiedział mi że Kierow­
nictwo Gryfa mu się nie podoba bo działają tak jak by to nie 
było pod okupacją,spisywali dane członkówci działali za 
jawnie co też później okazało się słuszne bo aresztowania 
robili gestapowcy na podstawie znalezionych list.

JaKo plutonowy z wojska Pranek pojechał do Warszawy 
i tam nawiazał kontakt z kierownictwem Armi Krajowej. Po 
jakimś czasie i>rzyje*hał z przedstawicielam A.K. stworzyliśmy 
grupę nie zalezna od Gryfa. Złożyliśmy przysięgę i rozpoczę­liśmy działalność.Ja ponieważ znałem dobrze jeżyk niemiecki
zostałem przeszkolony jako kurjer i jeździłem do Berlina. 
Czasąmi też brałiam udział w ak«j*ch . Nie zabijaliśmy nikogo 
ale konfidentow niemieckich szkolilismy gumowemi pałkami 
tak by odechciało im sie donosie na polaków,niektórzy to 
nawet po takim przeszkoleniu dostarczali partyzantem żywność. 
Dziś już nikt z naszej grupy^nie żyje oprócz mnie(chwała BoguJII. Jeżeli chodzi o moich rodzicow to; ojciec urodziłsie 28.paź­
dziernika 1892 w Karczemkach, matka ur«7*X.1035 w Rąbie koło Kielna z domu Ośs,
W czasie zaboru Pruskiego (Iwojna światowa) ojciec był kapra­
lem w tymże wojsku pruskim,został ranny i przebywał w szpi­
talu w Poznaniu.Kiedy w Poznaniu wybuchło powstanie ojciec 
był akurat na przepustce u swego kuzyna Kaczmarka Henryka w 
Gnieźnie.Natychmiast obaj zglubsili sig jako ochotnicy i wal­
czyli aż do zakończenia i zwycięstwa, Ojciec otrzymał awans 
na sierżanta. Pozakonczeniu powstania ojciec wrócił do domu. 
Kiedy wybuchła wojna z bolszewikami ojciec był jeden z pier­
wszych ochotnikow (dojakiej jednostki zostałprzydzielony tego 
nie wiem) Wiem tylko z opowiadania jak to bolszewikow gnali.- 
Ojciec był az pod Lwowem, tam został ciężko ranny, w czasie 
pobytu w szpitalu, szpital ten odwiedził sam Marszałek Józef 
Piłsudski i odznaczał swoich żołnierzy. Ojciec otrzymał 
Krzyż Walecznych i stopienporucznika.Powyłeczeniu wrócił do 
domu. Po wodnie rodzice przeprowadzili siedo Wejherowa, tu 
Ojciec prowadził rozlewnię piwa.Prowadził*bardzo społeczny 
tryb życia t należał do Zarzadu Inwalidów Wojennych i był 
drugim zastępcą Zwiaz-u Strzeleckiego
Latem I936r ojciec dowiedział się od pewnego swego znajomwgo 
niemca (ktorego dwaj synowie już wówczas należeli do S S) 
by ociec uciekał z rodziną z Wejherowa bo tutejsi hitlerocy 
robią listę aktywnych polaków. Ponieważ rodzice posiadali 
gospodarstwo rolne w Pobłociu tj.około 35km od Wejherowa 
jeszcze tej jesieni wyprowadziliśmy sip na wieś i takim wgr̂ jg..14
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cudem uniknęliśmy zagłady w Piasnipy. Po z&Jeciu Polski przez 
hitlerowców mimo nacisku rodzice nie podpisali żadnaj grupy 
niemieckiej, zresztą w Pobłociu które liczyło ponad 50 gos­podarstw zaledwie 9 ‘podpisało folksliste.
W marcu 1944 kiedy gestapo aresztowało mnie aresztowali teź Ojca. W lipcu lub sierpniu wrócił ojciec zwolniony przez 
gestapo, ale był tak pobity i okaleczony źe ledwoaoi źył.
Po przyjściu sowietów ojciec nie był zdoly juź do żadnej pracy 
i tylko chodził przy szczudłach i bardzo często chorował*
Zmarł nie doczekawszy sig wolnej i niepodlagłej Polski.

✓3?o tyle co mogę z czystym sumieniem powiedzieć.
*- ^
Zyczg dużo zdrowia i powodzenia w Pani pracy dla dobra 
naszej Ukochanej Polski

15



&lr(X)j i <Łq Ą  *> $0^ $ U h J o  Ą O s ą Io  2 jM iU u

Z Ą W L I f t O S f c  * $ * * M t Ą . 3 o * . - h t O )  { '

Sygn. akt S.4/00/Zk ' "v , y | b

PRO TO KÓ Ł PRZESŁUCHANIA ŚWIADKA

Gdynia, dnia 1 grudnia 2004 roku, o godz. 9.50
Piotr Niesyn -  prokurator Oddziałowej Komisji Ścigania Zbrodni przeciwko Narodowi 
Polskiemu w Gdańsku,
- osobiście
oraz bez udziału osób trzecich
- na podstawie art. 177 § 1 kpk,art.177 § 1a kpk i art. 143 § 1 pkt 2 kpk przesłuchał 

niżej wymienionego w charakterze świadka.
Tożsamość świadka stwierdził na podstawie Dowodu Osobistego serii i numeru 
ACT279026 wydany 26.05.2003r. przez Prezydenta Gdyni 
Nr ewidencyjny 20020605779
Świadka uprzedzono o odpowiedzialności karnej za fałszywe zeznania (art. 233 § 
1kk), co świadek potwierdza własnoręcznym podpisem (art. 190 kpk):

(podpis świadka ) '

Świadek podał następujące dane osobowe:

Imię i nazwisko : Jan Leon PIEPKA 
Nazwisko panieńskie ( dla mężatek)
Imiona rodziców : Jan, Matylda
Data i miejsce urodzenia : 06.02.1920r. Dobrzewino powiat wejherowski 
Miejsce zamieszkania : 81-602 Gdynia ul. Chwarznieńska 136/138 m.1025 
Adres do doręczeń w kraju (art. 138 kpk) : j w 
Zajęcie : emeryt, rencista 
Wykształcenie: średnie
Karalność za fałszywe zeznania : nie karany -  w/g oświadczenia 
Stosunek do stron: obcy

Uprzedzony o treści art. 233 § 1 kk, oświadczam, iż pouczenie zrozumiałem. Zeznaję 
co następuje W dniu 1 sierpnia 1939 roku zgłosiłem się do I Batalionu Baonu 
Morskiego w Wejherowie, jako ówczesny Komendant Powiatowy Związku Orląt 
Strzeleckich. Od razu zostałem zaangażowany przez dowódcę jednostki w 
Wejherowie, jako kurier, gdyż jako cywil miałem lepszą możliwość dotarcia do 
jednostek wojskowych rozmieszczonych w okolicy Wejherowa, z uwagi na 
spodziewaną wojnę. Krótko przed rozpoczęciem działań wojennych byłem 
współzałożycielem grupy ochotników złożonej z młodzieży, która później brał udział 
w walkach zbrojnych. Była to jedyna grupa złożona z cywili i wojskowych, która z 
okolic Zamostnego cofnęła oddziały niemieckie o 3,5 kilometra. Część z mojej grupy
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dostała się do niewoli, mi udało się uciec i dołączyłem do Batalionu Morskiego i wraz 
z żołnierzami tej jednostki walczyłem poprzez Redę, Rumię Pogórze, Mosty, 
Mechalinki, gdzie trzykrotnie udało się nam w nocy opanować Mechalinki. Na trzeci 
dzień musieliśmy się wycofać do Babiego Dołu. Ja i nasza grupa, byliśmy świadkiem 
samobójczej śmierci płk. Dąbka. —
Ja trafiłem do niewoli i zostałem w grupie innych osób osadzony w więzieniu w 
Wejherowie. Następnego dnia wyszedł niemiecki oficer i się spytał, kto umie po 
niemiecku. Ponieważ ukończyłem gimnazjum, a Wejherowo składało się z 50% 
Niemców i miałem znajomych wśród Niemców, w związku z tym znałem bardzo 
dobrze język niemiecki. Ja  się zgłosiłem i zostałem tłumaczem. Niemcy grupowali 
zatrzymanych Polaków pod względem wykonywanego zawodu. Czy i gdzie 
wysyłano tych ludzi -  nie wiem. Codziennie po godzinie 15 szedłenrz tym oficerem 
do budynku sądu i odnosiłem akta. Po około 3 tygodniach,lbraV wyszliśmy przed 
bramę więzienia, przy bramie tej stał serdeczny przyjaciel mojego kapitana, tego 
Niemca, u którego byłem tłumaczem. Wówczas ten mój kapitan kazał mi samemu 
odnieść akta do archiwum i wrócić z powrotem. Ponieważ ja Wejherowo znałem 
bardzo dobrze, uciekłem do domu do Pobłocia. Moi rodzice mieszkali od 1936 roku 
w Pobłociu prowadząc gospodarstwo rolne. Ojciec miał już przygotowany schron dla 
mnie. Rodzice poza mną mieli jeszcze 3 córki. Ja  przez pewien czas się ukrywałem 
w tym schronie. Pewnego dnia ojciec przyszedł z jakimś młodym człowiekiem. Ten 
człowiek przedstawił mi się, że nazywa się Franciszek OHS. On powiedział, że zna 
mój życiorys i czy chciałbym wstąpić w szeregi partyzantki, aby walczyć z najeźdźcą. 
Jednocześnie oświadczył, iż zanim mi wyjaśni pewne sprawy musze mu złożyć 
przysięgę, że nikomu nie zdradzę. - Ja wtedy w tym bunkrze, w obecności mojego 
ojca złożyłem tę przysięgę. Franciszek OHS oświadczył, że jest członkiem sztabu 
Tajnej Organizacji „Gryf Pomorski”. Ja z niewoli uciekłem pod koniec października 
1939r. a przysięgę złożyłem  ̂ w połowie listopada 1939 roku. Wówczas OHS 
Franciszek oświadczył, że przedstawi mnie swojemu bezpośredniemu dowódcy o 
nazwisku Dambek i imieniu Józef. Pierwsze spotkanie w obecności Franciszka Ohsa
z porucznikiem Dambkiem nastąpiło jdoI - kojiiec _  listopada__ 1939 - roku__ _w l ._
zabudowaniach leśnictwa LEOBORA niedaleko wsi Lewino gmina Strzepcz. Tam 
zostałem poinformowany przez porucznika Dambka, że zna od Franciszka Ohs-a mój 
życiorys i ma dla mnie w organizacji „Gryf Pomorski” specjalne zadania. Moje 
zadanie nie miało polegać tylko na karaniu sprzedawczyków i Niemców, ale miałem 
też zadania specjalne. Dambek zażądał,ode mnie złożenia przysięgi. Wyjął krzyż 
owinięty różańcem i złożyłem przysięgę. Słów tej przysięgi dosłownie nie pamiętam. 
Mniej więcej jej treść była następująca:” Przysięgam Panu Bogu Wszechmogącemu 
w Trójcy jedynemu, iż będę wiernie służył dla dobra Rzeczpospolitej Polskiej i 
odzyskania jej wolności. Będę walczył wszelkimi dostępnymi mi środkami. Tak mi 
dopomóż Panie Boże". Dokładnej treści przysięgi nie pamiętam, bo nie miałem jej na 
piśmie i sobie też nie zapisałem. Wówczas porucznik Dambek oświadczył mi, że 
jako były żołnierz Wojska Polskiego byłem ranny w kolano, otrzymam odpowiednia 
legitymacje. Była to legitymacja sfałszowana, w której było napisane, że byłem ranny 
jako żołnierz niemiecki. Nadto oświadczył mi, że mogę być spokojny, bo żadne 
władze hitlerowskie nie zakwestionują mi tej legitymacji. Nadto oświadczył mi, że 
będę członkiem sztabu_j3ryfa Pomorskiego, ale,JALżadnych naradach nie będę 
uczestniczył. Chodziło tu o moje bezpieczeństwo i bezpieczeństwo organizacji „Gryf 
Pomorski”. Chodziło o to żebym ja nie znał nazwisk osób, które należą do sztabu 
Gryfa Pomorskiego, i w przypadku mojego złapania przez Niemców nie zdradził tych 
nazwisk członków sztabu na torturach. Wówczas otrzymałem pseudonim „ORZEŁ”.
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po nadaniu mi pseudonimu Dambek skończył naradę i zapowiedział następne 
spotkanie w kamienicy Królewskiej za tydzień, na które miał mnie zaprowadzić mój 
bezpośredni dowódca kapral Franciszek Ohs. On wtedy nosił stopień kaprala. Po 
około tygodniu prawdopodobnie było to po świętach Bożego Narodzenia 1939 roku 
zostałem przez Franciszka Ohsa doprowadzony do miejscowości Kamienica 
Królewska. Szliśmy piechotą -  lasami. Ja  znałem wieś Kamiecica Królewska. My 
poszliśmy za wieś do gospodarza, którego nazwiska nie pamiętam. W 
zabudowaniach oprócz porucznika Dambka siedziało jeszcze dwóch nieznanych mi 
gości. Dambek był to młody mężczyzna, przed wojną skończył szkołę oficerską, 
pokazywał mi swoje dokumenty sprzed wojny, że był porucznikiem Wojska 
Polskiego. Był średniego wzrostu, szczupły, normalny jak przedwojenny oficer. 
Osoby które były z Dambkiem nie przedstawiły mi się, powiedziano mi, że to są  
oficerowie sztabu którzy jedynie poza Dambkiem i Ohsem będą znali mój pseudonim. 
Dambek oświadczył, że w razie szczególnych zdarzeń, gdyby on zginął, to tylko z 
tymi dwoma mogę się kontaktować. Dambek powiedział, że moje zadanie będzie 
polegało na funkcji kuriera. Zadanie miało polegać na tym, że będę przede wszystkim 
jeździł na teren Rzeszy Niemieckiej, a szczególnie do Berlina. Oprócz Berlina miałem 
jeździć do miejscowości Poblock, która mieściła się za Słupskiem. Nadto miałem 
jeździć do Kluk koło Smołdzina w powiecie słupskim i do wsi Neu Bewersdorf. Moim 
zadaniem było odbieranie lub przyjmowanie listów lub paczek. Listy które 
otrzymywałem, przekazywałem Frankowi Ohs. Najniebezpieczniejszymi wyjazdami 
był wyjazd do Berlina Scharlotenburg ulica Kaizerin Augustę 34. Do Berlina jeździłem 
sześć razy, za szóstym razem zostałem aresztowany przez gestapo. Dwa razy do 
Berlina woziłem listy, a z powrotem przywoziłem paczki. Otrzymywałem je od 
funkcjonariusza gestapo. Nie wiem jak on się nazywał. Rozmawiałem z nim po 
niemiecku. Aresztowano mnie w pociągu za Szczecinem. Okazało się, że byłem 
śledzony od Berlina przez dwoćFcywili7 ktorzy mnie aresztowali. Zawieziono mnie 
do Koszalina. Aresztowany byłem wiosną 1944 roku. ) Było to w kwietniu 1944 roku. 
W areszcie Gestapo^v"Koszalinie byłem około tygodnia. Tam mnie przesłuchiwano. 
Nie wiem co było w paczce którą przewoziłem. Byłem torturowany abym się przyznał. 
Ja  się tłumaczyłem, że dostałem 100 marek od jakiegoś Niemca z Wejherowa, abym 
przywiózł te paczkę z Berlina. Przesłuchujący mnie pytali się skąd mam legitymację, 
która dostałem od Dambka. Ja mówiłem,, że ją  dostałem od Niemca z Wejherowa 
Zandera. Po kilku dniach założono mi worek na głowę wsadzono do samochodu i 
wieziono dość długo. Przewieziono mnie do Gestapo w Gdyni na Kamiennej Górze. 
Po kilku dniach przesłuchań zawieziono mnie do głównego Gestapo w Gdańsku 
Karnwald Gestapo. Byłem torturowany, miałem wyrwane wszystkie paznokcie od 
palców rąk i nóg. Nie wiem kto mnie przesłuchiwał, oni nie powiedzieli mi nazwisk. 
Któregoś dnia, gdy prowadzono mnie korytarzem, zauważyłem że jest wyjście na 
ulicę. Postanowiłem uciec miałem wtedy 23 lata. Uderzył Niemca w kark, on upadł 
ale wartownik, który była za drzwiami uderzył mnie kolbą w głowę tak, że straciłem 
przytomność. Jak odzyskałem przytomność zaciągnięto mnie sale przesłuchań, 
gdzie dwoma szpikulcami przybito mnie za ręce do stołu. Na nogę poniżej kolana 
założono mi stalową obręcz z łańcuchem około dwa metry. Na końcu łańcucha była 
śruba, którą mocowano do ściany celi. Na Gestapo w Gdańsku siedziałem do 
listopada 1944 roku. Żadnych nazwisk Niemców, którzy mnie przesłuchiwali nie 
znam. W listopadzie 1944 roku w grupie 20 więźniów wyprowadzono nas na 
dziedziniec Gestapo i odczytano wyrok śmierci. Następnie wsadzono T ias do 
samochodu ciężarowego pod plandekę i nocą wywieziono do sbozu w Stuitthofle. 
Tam jeden z komendantów ponownie odczytał nam w y ro k i oświadczył, że akta
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nasze pójdą do Berlina celem zatwierdzenia wyroków śmierci. Następnie 
zaprowadzono nas do baraku, gdzie musieliśmy zostawić swoje ubrania, a następnie 
do lekarza. Potem zaprowadzono nas do łaźni, a następnie do magazynu, gdzie 
dano nam odzież obozową. Gdy ja wszedłem w drugiej trójce do lekarza, za stołem 
siedział więzień, mój kolega z Wejherowa, który pełnił funkcje lekarza. Nazywał się 
Józef Janowiz. On mi pomógł, ukrył mnie. Za jakiś czas dwóch więźniów sanitariuszy 
zaniosło mnie do obozowego lazaretu. Powiedzieli mi, że teraz będę się nazywał 
Józef Piekarski. Było to nazwisko zmarłego więźnia. Nadto powiedzieli mi, że w 
grupie innych więźniów miałem iść do komory gazowej i zamiast mnie oni zanieśli 
zwłoki tego zmarłego Piekarskiego. Nie wiem czy się zachowały moje dokumenty 
obozowe i pod jakim nazwiskiem występuję w tej dokumentacji obozowej. — Mnie w 
grudniu 1944 roku wywieziono do Tyliczek koło Nowego Miasta na kopanie rowów. 
T am doczekałem wejść i a... wojska _so wie.ckjeg o. Ja w gruple~3* innych kolegów 

“uciekliśmy i piechotą przez Wisłę w okolicy Tczewa, a następnie pociągiem 
dojechaliśmy do Gdańska. Z Gdańska innym pociągiem dojechaliśmy do 
Wejherowa, skąd dostałem się do domu. W domu w^Pobłociu byłem z moimi 
kolegami w marcu 1945. Ukrywaliśmy się w stodole. Tam doczekaliśmy wejścia 
wojsk rosyjskich. Ja  po ucieczce z obozu już kontaktu z Gryfem  ̂Pomorskim nie 
nawiązałem. Gryf-Pomorski już nie .istniał. Po wejściu sowietów~~żórganizowałem 
grupę samoobrony, w celu ochrony miejscowej ludności przed rabunkami i gwałtami 
sowietów. Ja byłem komendantem tej grupy samoobrony na gminę Strzepcz. 
Komendantem tym byłem do 10 maja 1945 roku. Potem przyjechało UB i rozwiązali 
naszą grupę. Mnie zabrano do Wejherowa i zabrano do siedziby UB i Milicji. —
W grudniu 1943 roku zostałem przez Franciszka Ohs powiadomiony, abym się 
spotkaFw Kamienicy Królewskiej w znanym mi miejscu u gospodarza, którego 
nazwiska nie znałem. Tam na spotkaniu był porucznik Dambek, Franciszek Ohs i 
dwóch młodych ludzi w wieku 25-30 lat. Dambek powiedział, że „ci koledzy 
przyjechali z Warszawy i oni są  członkami sztabu Armii Krajowej, Gryf i AK ma teraz 
współdziałać i że to co robię, robię dla Gryia i Armii Krajowej". Ja  na to wyraziłem 
zgodę, żeby działać także dla Armii Krajowej, bo było to dla mnie bez różnicy dla 
kogo działam. Drugiej przysięgi już nie składałem, gdyż porucznik Dambek 
powiedział mi, że wiąże mnie ta przysięga, którą kiedyś już złożyłem. Ja byłem 
jednocześnie członkiem Armii Krajowej i podlegałem też w Armii Krajowej 
Franciszkowi Ohs, który także współpracował z AK. Krzyż Virtuti Militari otrzymałem 
Z Komendy głównej Powstańczej Armii Krajowej za moją działalność powojenną. —  
Po moim zatrzymaniu w 1945 roku przez UB w Wejherowie, zostałem zwolniony po 
dwóch tygodniach. Jak wyszedłem z więzienia, ojciec doradził mi abym ukrył się 
gdzieś wyjechał poza mój teren rodzinny. Ja pojechałem do Lęborka i tam dostałem 
przydział na gospodarstwo poniemieckie w Brzeźnie - zająłem młyn i gospodarstwo 
rolne. Tam po raz pierwszy po wojnie spotkałem się z frankiem Ohs-em, który zajął 
gospodarstwo poniemieckie ok. 500 metrów od mojego w Brzezinkach. 19.09.1945r. 
ja  się ożeniłem z Anielą Sikorą Franek Ohs też się ożenił. On przyjechał do mnie 
do młyna z workami do mielenia mąki. Opowiedzieliśmy swoje wojenne losy. 
Byliśmy sąsiadami, prowadziliśmy swoje gospodarstwa. Latem 1946 roku Osh 
wywiózł swoją żonę do jej rodziny, celem odbycia porodu. Po jego powrocie on 
przyszedł do mnie i powiedział, że jedzie obejrzeć krowę na sprzedaż do Rekowa. 
Następnego dnia ja pojechałem z nim po tą krowę, on kupił krowę którą 
prowadziliśmy do jego domu. Gdy doszliśmy do jego zabudowań, na podwórzu stał 
samochód wojskowy z 6 mężczyznami. Fransek wszedł do swojego gospodarstwa, 
a ja ukryłem się w bzie i obserwowałem co się będzie działo. Oni kazali mu puścić
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Krowę. Dwóch mężczyzn kazało mu stanąć przy silniku elektrycznym. Ja  wszedłem 
głębiej w krzaki bzu tak, że nie słyszałem co oni mówili. Na silnik był założony pas 
transmisyjny łączący maszynę do młócenia zboża. Pracowników, którzy pracowali u 
Franka już też nie było. Mężczyźni, którzy przyjechali do Franka Ohs byli w cywilu. 
Jeden z mężczyzn podszedł do wozu drabiniastego, wyjął kłonicę i podszedł do 
Franka Ohs. Któryś z mężczyzn pchnął Franka na silnik. Następnie mężczyźni ci 
skierowali się do swojego samochodu. Zdarzenie to było około godziny 11. Ja  w 
grupie tych 6 mężczyzn znałem funkcjonariuszy UB: Eryka Adamskiego z Brzeźna -  
zięć Józefa Pliszki, Aleksandra Arendt, Formelę z Rozłazina, powiat Lębork. 
Pozostałej trójki nie znałem. W grupie tej nie było szefa UB Powiatowego Urzędu 
Bezpieczeństwa w Lęborku o nazwisku Korski. Aleksander Arendt przesłuchiwał 
mnie w latach 70-tych, gdy byłem skazany na karę 4 lat więzienia, byłem 
przesłuchiwany przez niego w siedzibie UB w Gdańsku. Z tego co wiem A. Arendt 
jeszcze żyje. Jak oni odjechali, ja wszedłem na podwórze gospodarstwa -  
Franciszek Ohs już nie żył, był cały spalony, przybiegli Niemcy, pracownicy Franka. 
Ja  pojechałem do żony Franka, jego żona akurat o 11:30 urodziła syna. 
Powiedziałem, że Franek jest bardzo chory i nie będzie mógł przyjechać. Fakt 
zabójstwa Franciszka Ohs zgłosiłem komendantowi Posterunku Milicji w Łęczycach, 
powiat Lębork. Zgłosiłem też nazwiska rozpoznanych sprawców. Milicjanci 
przyjechali do gospodarstwa Franka. Naprzeciwko Franka mieszkał Zygmunt 
Baranowski, który także był w Gryfie, razem ze mną i Sikorą Józefem, zamieszkałym 
w Brzeźnie, pochowaliśmy Franka Ohs na cmentarzu w Kielnie. Żona Franka Ohs nie 
żyje, ona wyszła potem dwukrotnie za mąż i ci jej mężowi nie żyją. Nie znam nazwisk 
jej dwóch następnych mężów. Nie wiem, czy syn Franka Ohs żyje i jak ma na imię. 
Franka zabito na przełomie lipca-sierpnia 1946 roku. Nie znam nazwiska 
panieńskiego żony Franka. Zobowiązuję się dostarczyć dane syna Franka Ohs w 
ciągu 14 dni, listownie na adres komisji. Odnośnie części sprawców tej zbrodni: 
Eryka Adamskiego i Formelę znałem bardzo dobrze. Eryk Adamski miał wtedy około 
30 lat, dobrze zbudowany, ożenił się z córką mojego przyjaciela Józefa Pliszki z 
Brzeźna. Był karany jako funkcjonariusz UB za kradzież. Blondyn. Wiadomo mi, że 
on nie żyje. Formela był w moim wieku 25-30 lat, był szczupły, wyższy ode mnie, 
powyżej 170 cm, włosy koloru blond. Aleksander Arendt, blondyn z łysiną, w wieku 
ponad 30 lat, był młodszy od Korskiego. Ja , Aleksandra Arendt, na szczęście nie 
spotkałem w czasie wojny. Od Józefa Dambka dowiedziałem się, że był groźnym 
gestapowcem. Dambek mówił nam, aby być ostrożnym, gdy spotkamy osoby 
wymienione w moim piśmie, takie jak: Heinrich Kassner, Aleksander Arendt i Jan 
Bianga. Ja  w czasie wojny w Gryfie spotykałem się głównie z por. J . Dambkiem i 
F . Ohs oraz dwoma młodymi mężczyznami z AK. A. Arendta widziałem wiele razy w 
siedzibie PUBP w Lęborku w latach 1946-1947, kiedy przesłuchiwali mnie Formela i 
Adamski. A Arendt przebywał głównie u szefa UB -  Korskiego. Potem widziałem 
A. Arendta po ucieczce Mikołajczyka w 1947 r. w UB w Lęborku, gdzie mnie 
aresztowano i po kilku dniach A. Arendt, Korski, Adamski i Formela skazali mnie na 
25 lat więzienia. Wyszedłem na wolność po amnestii w 1956 r., w grudniu. Następnie 
byłem aresztowany przez A. Arendta w Gdańsku w 1970 r., kiedy skazano mnie na 4 
lata więzienia. Nie wiem, dlaczego poddano mnie badaniom psychiatrycznym. 
Okazane pismo z dnia 10.11.04 popieram i je podpisałem. Zostało przepisane 
komputerowo z mojego brudnopisu i ja je podpisałem.-------------------

20



Gdynia, 11.10.2004 r.

Dyrektor Oddziału 
Instytutu Pamięci Narodowej 
Edmund Krasowski

Naczelnik Komisji Ścigania Zbrodni 
przeciwko Narodowi Polskiemu 
Prokurator Maciej Schulz

Przed wybuchem wojny w 1939 roku mieszkałem w Pobłociu, gm. Strzepcz. W 1939r. 
w Wejherowie ukończyłem Państwowe Gimnazjum zdaniem matury. W sierpniu tegoż roku 
zgłosiłem się na ochotnika do wojska (zał. 1 ). Zostałem zmobilizowany i walczyłem między 
innymi na Kępie Oksywskiej pod dowództwem pułkownika Stanisława Dąbka.
W miejscowości Mechełinki zostałem ranny w nogę - pomocy udzieliła mi rodzina Józefa 
Batka z Mechelinek. Wojnę zakończyłem u boku pułkownika St. Dąbka, który niechcąc iść 
do niemieckiej niewoli ostatnią kulą odebrał sobie życie (w tym momencie byłem od Niego 
około 20 metrów).

Z Oksywia część żołnierzy polskich Niemcy umieścili w Elektrowni na Oksywiu, 
potem udaliśmy się pieszo na Lotnisko w Rumii, następnie do Wejherowskiego Więzienia. 
Po około trzech tygodniach, znając doskonale topografię Wejherowa, udało mi się zbiec 
z niewoli do rodziny, do Pobłocia. Zaraz na naszym polu zbudowaliśmy zamaskowany 
schron-bunkier, gdzie się ukrywałem.

W krótkim czasie mój ojciec przyprowadził Franciszka Ohs, który był Komendantem 
TO W „Gryf Kaszubski” na naszym terenie (ponieważ był bliskim współpracownikiem 
por. J. Dambka, po wojnie został zamordowany przez UB). Wiedział on, że ja byłem 
Drużynowym 73 Pomorskiej Drużyny Harcerskiej oraz należałem do Organizacji „Orląt 
Strzeleckich”, gdzie pełniłem funkcję komendanta miasta Wejherowa, a krótko przed wojną 
byłem komendantem powiatowym. Organizacja ta została założona przez profesorów 
z Gimnazjum Wejherowskiego. Znałem również biegłe język niemiecki.

Na początku listopada 1939 roku udałem się razem z Franciszkiem Ohs do leśniczego 
w Leoborze (koło Lewinka -  Miłaszewa), tam w zabudowaniach gospodarczych (w stodole) 
złożyłem przysięgę przed „Jur” (był to, jak się później okazało, sam por. Józef Dambek). 
Rotę przysięgi składałem kładąc ręce na Św. Krzyż, który był opleciony Różańcem. Odbyło 
się to w obecności Franciszka Ohs.
Wtedy „Jur” powiedział mi: „znam twój życiorys i będę miał dla ciebie specjalne zadanie, czy 
jesteś odważny i nie boisz się”. Odpowiedziałem, że byłem ochotnikiem na wojnie, każde 
powierzone zadanie wykonam, pod żadnym warunkiem nie zawiodę.

Z polecenia por. J. Dambka jeździłem jako kurier, między innymi do Berlina -  
dzielnica Scharlotenberg, Kaizerin Augustę Alle 37. Podczas jednej z takich kolejnych 
podróży zostałem, w wyniku zdrady, aresztowany przez Gestapo.

Jan Leon Piepka, ps. „Orzeł”
Spółdzielnia Mieszkaniowa „Za Falochronem”
Gdynią ul. Chwarznieńska
podpułkownik WP, żołnierz TOW „Gryf Pomorski” i AK 
(stopień nadany przez Rząd RP w Londynie)
15-letni pobyt w Obozach gestapowskich i komunistycznych 
Członek Zespołu ds. Upamiętniania Etosu TOW „Gryf Pomorski”
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W czasie okupacji byłem żołnierzem TOW „Gryf Pomorski” i równolegle AK 
(w późniejszym okresie) — ponieważ jestem Piłsudczykiem. W czasie wojny byłem mobilnym 
kurierem, operowałem na dużym terenie związany ze Sztabami Dowódczymi między innymi 
por. Józefa Dambka. Nigdy w tym czasie nie słyszałem, aby w TOW „Gryf Kaszubski- 
Pomorski” i AK były takie osoby o pseudonimach i nazwiskach jak:

1. ps. „Mały Michał”, „Michał - Maciej”, „Olek” -  Aleksander Schulz;
2. ps.,Konar”, „Dębina” -  Aleksander Arendt;
3. ps. „Soból“, „Szpak“ -  Jan Szalewski.

Nie słyszałem również nigdy, aby ktoś w „Gryfie”, AK, na odprawach, czy spotkaniach oraz 
w innych okolicznościach wymieniał te nazwiska lub pseudonimy i powoływał się na nie.

O osobach tu wymienionych dowiedzieliśmy się wtedy, kiedy oni oficjalnie zaczęli 
ściśle współpracować na Pomorzu z agentami NKWD, którzy tu zaczęli przenikać, jak np. 
oddziały lejtnanta W. Miętkiego (Niemca), ps. „Wirski” (była to grupa o nazwie „Wołga”), 
potem z okupacyjnymi wojskami Armii Czerwonej i oddziałami NKWD. Ich wspólnym 
celem była likwidacja TOW „Gryf Pomorski” i AK. Dlatego nasz ostatni dowódca TOW 
„Gryf Pomorski” por. Augustyn Westphal wydał nam rozkaz traktowania wojsk sowieckich 
jako śmiertelnego wroga -  groźnego okupanta.

Ponieważ wiedzieliśmy o ogromnych zbrodniach popełnionych na Narodzie Polskim 
przez sowietów w Katyniu, o mordowaniu akowców na Wileńszczyźnie, na Kresach 
wschodnich, Lubelszczyźnie. Znane nam były fakty utrudniania przez sowietów pomocy 
wojskowej przez aliantów zachodnich dla walczącej Warszawy w czasie Powstania 
Warszawskiego, aby Niemcy mogli spokojnie zniszczyć półtoramilionowe miasto. Znane 
nam były fakty likwidacji przez sowietów polskich oddziałów wojskowych AK (między 
innymi przez wojska K. Rokossowskiego) na okupowanych przez nich terenach wschodnich, 
które zmierzały do Warszawy, aby nieść pomoc Bohaterskim Powstańcom Warszawy. 
Natomiast na terenie Pomorza mordowanie w sposób skrytobójczy przywódców Polskiego 
Państwa Podziemnego działającego w strukturach TOW „Gryf Pomorski” .
Osoby takie, jak: A  Arendt, J. Szalewski, H. Kassner oraz inni, pod osłoną wojsk sowieckich, 
kierowali i likwidowali żołnierzy z Gryfa, AK (np. oddziały Bohatera Łupaszki), jak również 
innych Patriotów Polskich szczególnie tych, którzy wiedzieli o ich zbrodniczej działalności 
w czasie wojny. O prowadzeniu przez nich zbrodniczej działalności wiedzieliśmy i byliśmy 
również informowani w tym czasie przez naszych dowódców.
Osoby tu wymienione z chwilą wkroczenia wojsk sowieckich znalazły się zaraz w UB. 
Aleksander Arendt był Komendantem Milicji w pow. kartuskim. Aleksander Schulz był ich 
najbliższym współpracownikiem.

Pracownicy EPN twierdzili, że prowadzone jest śledztwo w IPN przeciwko 
Aleksandrowi Arendt. Po paru latach dowiedziałem się, tak jak i inni żołnierze, że wniosek 
z roku 2000 o wszczęcie postępowania przygotowawczego przeciwko A. Arendt został 
odrzucony. My, żołnierze TOW „Gryf Pomorski” o tym, że nie jest prowadzone 
postępowanie przeciwko A. Arendt dowiedzieliśmy się przypadkowo z pisma skierowanego 
przez Instytut Pamięci Narodowej -  Oddział w Gdańsku — do Sądu Okręgowego w Gdańsku 
z dnia 08.08.2001 r., w którym IPN stwierdza, że śledztwo przeciwko Aleksandrowi Arendt 
nie jest prowadzone.

Przebywałem w więzieniach gestapowskich i komunistycznych łącznie około 15 lat 
(lata 1947 - 1956 i 1970 - 1974, zaŁ 2, 3 ). Mam moralne prawo żądać wyjaśnienia, 
szczególnie w imieniu pomordowanych żołnierzy TOW „Gryf Pomorski” i AK, dlaczego nie 
jest prowadzone śledztwo przeciwko polskojęzycznej grupie Gestapo Aleksandra Arendta.

Proszę o powiadomienie mnie na piśmie przez Pana Dyrektora IPN lub prokuratora. 
Pionu Śledczego EPN w ustawowym terminie.

Do wiadomości:
Dyrektor IPN prof. dr L. Kieres, Warszawa

ITET

a n i Wybraniu 
Gdynia, Chwarznieńska 136/13® 

624 15 25 ppłk Jan Piepka
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O S  w I A D C Z E N I E

Ja. . . . s f / . Ź . Ł . . . . .....
Nr. Dow. Osób. J fh ° . w y d . ^ 2 a m .  /?. ....
Gmina ^ ........  obcy dla Jana Piepki ur. 6.o2.192o
świadomy odpowiedzialności karnej z  art*247 kodeksu karnego, który za 
składanie nie prawdziwych zeznań przewiduje karę-pozbawienia wolności

.-•W

do lat 5* a ponadto świadomy celu składania zeznań oświadczam co następuj 
Pod koniec maja 1945f objął gospodarstwo rolne w Brzeźnie gmina

Łęczyce, Ob Jan PiepkaY natychmiast został wybrany Sołtysem, zorganizował
. . ł('t ■' f + K. . , . ' • , • ' • , . . t * . . • • • .............\-£'Polskie Stronnictwo Ludowe. W niedługim czasie wybrany został Przewod­

niczącym Gminnej Rady N&rodowej w Łęczycach*jednocześnie objął stano­
wisko Gminnego Prezesa Polskiego Stronnictwa Ludowego.

i*ia,domo było że Ob. Jan Piepka v. czasie okupacji nalegał do 
tajnej organizacji Armia Krajowa, mieszkał tu bowiem ich dowódca Ob. 
Franciszek Ohs* który w *1946 r* został zamordowany przez Ubowców z 
Lębęrka. Ob. Jan Piepka był,.wielokrotnie aresztowany przez Ubowców za 
swoją działalność p-ko ustrojowi komunistycznemu.

1 , . V /  . . .  i ' V ............... ... «*. •• • • • • *Po ucieczce St. tóikołajeżyka Jan Piepka został aresztowany przez 
Ubowców z Lęborka, jak się później dowiedziałem został skazany na kilka 
lat więzienia za swoją działalnośś wymierzoną p-ko ówczesnemu ustrojowi.

V> czasie pobytu Ob. Jana Piepki żona, jego wraz z dziećmi wypro­
wadziła się do Gdyni.

iOdn/Mz
.fmriWcduoA*

u ć l Z Ą D e M iN Y  
w ŁĘCZYCACH 

84-218 Godętswo wei. gdańskie

aa/?'

ZASTĘPCA WÓJT/? 
Gminj

A ndr

/.£  ZARZĄD ^
{ OOOZiAŁU o 
i •» a leiheiesis ^  >
> %

__

WICEPRZEWODNICZĄCY

'iduewicz

Za zgoci-c** z oryginałem 
ZwiązeU .-i : Polskich

Kombatantów
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4 .

Ja  ^ o b i e l a  J ó z e f  zam w W e j h e r o w i e  i i .  I  Dyn . P a n .  W.P, 21 

Tir dow. Opob. S . J . 2 * 1 5 4 5 *  w y d .  p r z e z  F . P . M . O .  w W e j h e r o w i e  o b c y  
d l a  Jana P i e p k i ,  ś - ia d © m y  o d p o w i e d z i a l n o ś c i  k a r n e j  z  a r t .  2 4 7 K .K .  
k t ó r y  za s k ł a d a n i e  n i e p r a w d z i w y c h  z e z n a ń  p r z e w i d u j e  kar<* p o z b a w i e ­
n i a  w o l n o ś c i  d o  1«+ r , a p<vna^ f;o świadom c e l u  s k ł a d a n i a  z e z n a ń  
ośw iad czam  c o  n a s t ę p u j e .

Jan Piepka znany ni jest z Wejherowa oraz Pobłocia {jdzie 
pełnił funkcję komendanta Orl^t strzeleckich przed wojnt* 1939r.

r>o szerepów t̂rląt Strzeleckich należeli też soi krewni 
Teon i Bernard Tfobielowie zam. w Pobłociu. N czasie okupacji nale­
żeli do partyzantki , jak się później dowiedziałeś to była te Armia 
krajowa. w zimie 1943r niespodziewanie aresztowano ich dowódcę 
Franciszka nhsa, złapali po podczas posiłku w domu rodziców J*ma 
Piepki. Tępo samer-o lub następnego dnia aresztowano innych człon­
ków +ei orranizacji. Między innymi Leona i Bernarda Kobielów, Jana 
Piepkę jepo ojca ,.$ózera Sikorę i innych. Leon* K©bielę gestapowcy
bili tak dłupo af po zabili, dowódcy A.K. Franciszkowi Ohsowi 
udało ^ię wyrwać pestapowcom i mimo iż był skuty kajdankami zbiec.

,łT zyrtkich ich zabrali na gestapo w Gdańsku i po długim 
śledztwie Bernarda Pobielę i Józefa Sikorę skazano do Sztuthofu, 
Jana Piepkę do rryli<"zrV vo>» *T0we<?o Miasta. Ojciec Jana Piepki 
wrócił latem 19^4 roku do domu był strasznie pobity.

'V obozie myliczki przebywała większość mołdzieży z naszych 
okolic.^ połowie rfycznia 1945 r. w wyniku zbliżającego się frontu 
wróccili do domu wszycy więźniowie Tyliczek. Z tego też powodu 
prowadzono przez nasze wioski więźniów z obozu w Sfctuthofie,W 
ich szeregach znajdowali się Józef Sikora oraz Bernard Kobiela, 
fi dwaj wrócili dopiero po przejściu frontu.Wycienczeni do maksy- 
mum, chorzy na tyfus, mimo tego zdołano ich uratować.

Jednak w kilka tygodni po wyzwoleniu ? aresztowano naj­
pierw Jana Piepkę a w kilka dni Bernarda K©bielę i Józefa Sikorę. 
Wszystkich ich aresztewano za działalność w czasie okupacji w Armi 
TTrajo^ej a następnie w Polskim Stronnictwie Ludowym. Ubowcy bynaj­
mniej nie różnili się pod względem okrucieństwa od gestapowców i 

akowcy wracali po kilku tygodniach do doaó* z widoczny.!
Z> ?  P « - u  szybko

U R Z Ą D  MIEJSKI SMietdzam wiarjpiij
84-200 W «jW ow©

tląc jalcuba Wajb«raHr« Imspeklw rfiUM»k**r'h

U ldm  Mać
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Osob. F..T.2-*154 53 Wyd. przez K.P.M.O. w Wejherowie obcy dla Jasa 
Piepki, Wiadomy odpowiedzialności karnej z art. 247 K.K.który za
składanie nieprawdziwych zezna/1 przewiduje karę pozbawienia wolnoćcł
do lat 5* a po^ad to świadom celu składania zeznail oświadczam co
następuje.

w Wejherowie .W początkach dzia^arf wojennych przebywałem, w jednostce 
zaopatrzeniowej koło ^dyni.Ale c lub 6 IX- 1939 znalazłem się z do­
stawą żywności dla oddziałów walczących koło Kazimierza, tan zupeł­
nie przypadkowo spotkałem dobrze mi znanego Jana Piepkę który był 
przed wojną Komendantem Orląt Strzeleckich w Wejherowie. W ciasie 
rozmowy powiedział mi że jest tu z kilku kolegami i walczą razem 
z Wojskiem jako ochotnicy, skierowani przez Komendanta Zw. Strze­
leckiego Fr. kowalskiego. Po kilku dniach spotkałem^się na zaledwi< 
kilka minut z Janem Piepką Mostach, oni wycofywali się w kierunk 
Mechelinek zaś moja jednos+ka szła w kierunku Pierwo3zyna.

Po kapitulacji znaleźliśmy się w niewoli niemieckiej na tere: 
elektrowni w Hdyni, szliśmy razem z Janem Piepką(on był ranny w no; 
do niewoli. *Ta postoju ne terenie lotniska w ^umi zgubiliśmy się.

Mnie zwolniono z niewoli22 .TX.l939r. Jan Piepka przyszedł do 
domu moich rodziców g^zie* w połowie listopada I9^9r w nocy, miał 
mundur bardzo zniszczony i powiedził nam że udało mu się uciec z 
niewoli. Po kilku dniach pomogłem mu w dostaniu się do domu jego 
rodziców w Pobłociu. Porie^aż TSr>a Piepkę poszukiwało już gestapo 
musiał się ukrywaA. ^ien żr w czasie okupacji należał do partyzant 
ale nie ’-ied ziałem do której. Dopiero zimą 194-3r kiedy to gestapo 
złapało w domu rodziców Jana Piepki dowódcę ich grapy partyzanckie 
Vranka Ohsa a następnego dnia Jana Piepkę i jego ojca, dowiedziałe 
się że zostali aresztowani za działalność w Armi Krajowej. Dowócy 
Frankowi Ohsowi udało się uciec gestapowcom. Ojca Jana Piepki zwoi 
niło latem I944r, był bardzo pobity, zaś Jana Piepkę przesłano do 
obozu w ^yliczkach koło Nowego Miasta, tym obozie przebywała 
większość młodzieży z naszej wioski.Wszyscy wrócili w.połowie 
stycznia 1945 r.w czasie panicznej ucieczki niemców przed zbliża­
jącym się frontem sowieckim. Ja przez cały czas okupacji ukrywałwi 
się u moich późniejszych teściów.

1 września I939r powołany zostałem do wojska do 1 Bat. Moj

URZĄD m ie js k i
64-200 Wejh«rovvo 

Pio : J 1 ń uOJ Weinera Nr 8
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£ ; dnia _____ 19.jfifr.

9jjr> &Y& CS C
N a z w is k o ,  f m i ę ,  p s e u d o n im  4 a d r e s

M ie js c o w o ś ć
ł '

o k ła d a j ą c e g o  o ś w ia d c z e n ie

OŚWIADCZENIE ŚWIADKA

Ja, jako uczestnik(czka) (wymienić formację Ruchu Oporu, nazwę obozu lub więzienia, 

. formację wojskową od—do):.......................................................... .....................

__ ______________________ _ __________ :............................................................................................. .....................................~ .............. ...............-

świadomy(a) odpowiedzialności wynikającej z przepisów prawa karnego za prawidłowość 
podanych niżej przeze mnie faktów, legitymu jący(a) się dowodem osobistym seria i numer

..$ .A £ ....£ ć'..ź.$ ....................wydanym dnia ..  19^T  r.

O Ś W I A D C Z A M :  (

że Ob. ...........................................................................  ...... syn (córka)

urodź, dnia.............. ź£,...................... 19J&ŚL r. w — ....................... ...............

jest mi znany(a) osobiście jako uczestnik(czka) (wymienić formację Ruchu Oporu, nazwę 
obozu lub więzienia, formację wojskową oraz okoliczności, w których świadek zetknął się

z otrzymującym(cą) oświadczenie i czasokres od—do): ...ff...
Tf t ti s i a ^ /Te- t tm e Ytc.

Qtć£>tfę   ̂ ^ UJ ^ '...^ .....s & Ą - ł * *.....................j# * łf Fa £  ss r t f ...ftĄ c e J :,
M ŚL J*SL L £ Ł .....'*  ł d  ęćJ -S jjjP *  c, .......... ......... ....................... .....

Wyżej wymieniony(a) posiadał(a) pseudonim........ ....... ................................ ....... ......... i pełnił(a)
funkcję — brał(a) ^udział (w tej części opisuje się: przebieg służby i działalność w okresie 
bezpośredniego udziału w walkach wolnościowych, pełnioną funkcję, stopień wojskowy, 
w jakim był(a) oddziałach, grupach, placówkach, pod czyim dowództwem, kierownictwem, 
udział w akcjach bojowych i innych, w jakich miejscowościach, nazwa obozu itp. wszelkie

zmiany i czasokres od—do^ d i< i_t^ £ę^ ^ 5:...
2 f i  Tg P~ el » € i z  J +t£. ‘̂ ' y f c i T  j '  c f ^ t t g c  <̂ T‘

<'ccj<r /'<?/»f f fe<Lę-t c<r
/?< f /T s / ś  r c <y£<rć<<y f  </<rc ) i  j P r& ca- 0 ^ r c ^ur r&*<\

jo p  t  / ty t i ć u s SK i r
n & s n / d F  sAi d f  * ra s ip  ć?'ct<s . u 1
łjSM fSf& tcst tt£.4 r a ć y  4 Sc, / i ź i s e ^ o
j/t7f  £t *-/>' / e , 4 / •*t y  4/  / '><:*** &ć£#c<e^J?*24e £<X •?•!>#*

•Jeśli świadek jest członkiem ZBoWiD, powinien wpisać numer legitymacji członkowskiej 

0£->.£.*?JA..... wydanej przez Zarząd Okręgu w ....

^JłWMlłP się: Prawdziwość powyższych danych /
• ■ • - w >»iu; Stwierdzam własnoręcaijtfrnpedpiseln /  /

P ie c z ę ć  i5 # o d p i s  o d p o w ie d n i c h  w ła d z  N a z w is k o ,  U n ię ,  s t o p i e ń  w o j s k o w y ,
a b  Z a r z ą d u  Z B o W iD  f u n k c j a ,  s t a n o w is k o

J e i n t r ł z .  Z B a W iB . Z a m .  1317/W a/87 
rr»V ł. « r » f .  K i d o m  — 92l/»7 s z tu k  A ł

28



\ /

O Ś W I A D C Z E N I E

Ja Jan Piepka zam. w Wejherowie u l .  Pułk. Dąbka 1 nr Dow. Osob, 
SJ 5 3 6 4 2 o 2 wyd, przez K.M.M.O. Gdynia. obc> dla Józefa Kobieli, 
świadomy odpowiedzialności karnej z aiit. 247 kk kt6ry za składanie 
nie prawdziwych, zeznań przewiduje karę jpozbawienia wolności do lat 5, 
a ponad to świadom celu składania zeznan oświadczam co następuję:

Z Józefem Kobielą braliśmy udział w wojnie obronnej w 1939r 
Jozef Kobiela był dwa krotnie zasypywany przezziemip od wybuchu bomb 
w rejonie Kazimierza . w czasie walk został ranny w'tyl głowy-

W czasie okupacji Jozef Kobiela należał do tej samej tajnej 
organizacji Gryf Pomorski, a od 1943r przydzielony został wraz ze 
mna do Armi Krajowej.Mimo licznych łapanek Jozef Kobiela nie wpadł w rece gestapo. 
Po wyzwoleniu nikt z naszej grupy Armi Krajowej nie ujawniał sie, 
bowiem groziło to aresztowaniem przez Urząd Bezpieczestwa.

Wolne od opłaty skarbowej Dz.
u. Nr 34 z 193 ló/i §-r

'S k i...__
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6.

Wejherowo d n i a  2 2 .0 3 .1 9 9 1  r

O Ś W I A D C Z E N I E

My n i ż e j  p o d p i s a n i  s z k o l n i  k o l e d z y  Jana  P i e p k i  zam. w 

Y.ejherov.ie  oświadczamy św iadom i o d p o w i e d z i a l n o ś c i  K a r n e j  za f a ł ­

szywe z e z n a n i e  że K o lega  J a n  P i e p k a  w l a t a c h  19^4 do 1 9 3 9 r  p e ł n i ł  

f u n k c j ę  komendanta  Zw. O r l ą t  S t r z e l e c k i c h  na  t e r e n i e  Wejherowa i  

p o w ia tu  We j h e r o w s k i e g o .  K o l .  J a n  P i e p k a  j a k o  o c h o t n i k  b r a ł  u d z i a ł  

v. w o jn i e  o b r o n n e j  od Wejherowwa p r z e z  H e d ę -K az im ie rz -M o s ty - I . I ec h e -  

l i n k i - B a b i  Dół g z i e  d o s t a ł  s i ę  do n i e w o l i .  Z o s t a ł  ranny7 v c z a s i e

w a lk  o w ie ś  M e c h e l i n k i .

? a w e t

IdejlĄGiC/UO fć o ó & jlte jo

Itr. do.u. 0^4 S/ H U H IM  
H  P f tO  U ih f y o & ę

3 F r  < V W  CM.'

2H-Slo o  lO u^ ia/
" ł -  A o &****■ y *  3 ( , \ / \  

in/y• qIao j oL. ą  (3 ,?i ^ c ?  i  £ 5
V rj/c- fł-fi-l v\ K  . M t^ s'a

i j  u .

C *v*> 3 l-»lv ' i  f c v̂

c A 3 * ’;

■ł’ • y >̂ i / ( « 
-24-x? ^rć>/ź4<°s-ć> Vć> £*f' 3  * -

/»V- Ocy. Oi- S 4 0
Vjr </• / r T <*/. c? <?

>i 30



*' ! '/'s> /. f/' /•'' <•? f  r.y /  (1 1* //?

9,: • //?7,*/-
f / i O f f f S ’ /<V- /  sV ' Jl <f /'<?<■'; ^'S  :y f

•mię, nazwiako. pseudonim i adres 
Aladaj^ago oświadczani*

(dla m&Htk  nazwisko paniariAia)

( dnia * ? f. . . 19 91

WICEPRZr

O Ś W IA D C Z EN IE  Ś W IA D K A 11
ncz

Ja, uczestnik (czka) — (wym ienić formację, ugrupowanie, jednostkę, nazwę obozu, w iezienia ftp. -  od -  do)
A A A :*. / f f '  csifrtfc# Z^ ’.c:uV

C A 1 P /6. ^  :  f  eA rf ^ cA  A /? * * . .■ A f. f e Ź L / f s i ę j S

świadomy odpow iedzialności za prawdziwość podanych niżej przeze mnie (aktów, legitymujący (a) się

dow odem  osobistym  (innym dokumentem), seria i numer f A / A . ^ ' / * ? ................................................

wystawnionym  dnia przez / / k / ^ .eA ? A .̂ . . . A f\ Z //l* /" : .............................................

oświadczam, że Ob. 5 f ........................... .......................syn (edrka)

urodź, dnia . .**T <// / ^~ ^ ..................................................  w  $ $ ./■ * ?  i’<?</?

jest mi znany (a) osobiście jako uczestnik (czka) — wymienić formację, ugrupowanie, jednostkę, nazwę 
obozu, więzienia rtp. oraz okoliczności, z jakimi świadek zetknął się z otrzymującym (cą) ośw iadczenie

i czasokres od -  do) / 'A '? 7/ .  X  K . '? / ? ? :  /? * * & « . ? .* * f ? : /• ? ? * /* ' * * '

<$£ę £ . &s/-A/lr .  4  > ć/e<?<asi<?> ćf''#/'/’" ’* * '!>*** J

^/Tre Sst /syditdz / fs i^  j f  r0 7 3 4 ^ & /cętf)'  p/ći Jćt/ cpc*t

/,'■ - w ; / <',//(.'/st; v?s> /■,'£*,•? / sS e j r S Ą fr ,  S s f  S ą-s s ? ^  <?s • ■?*■?.'?/ J ,• s - / ^ . , ,■■*' .../ . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . .  • • ' V > . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . \  . . . . . . . . . . . . . . . . . . * * . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . .  ̂ */ /
/ ' l ' K J <'*/> \  y < f  - j -  ,  s S ' '7 * > s > t / " < ~ ' t  ' O - /*<. c < S J / r  A

■ A\  '  • ~ • * ii'.*'.(i '  i/f * C/ c/S / O / <. i C~,' A f)  ™ <’ X̂~G ^C) ■? £ y iS / r..............................................................o ............... / . . . . . .  . .  ̂ .
v ' 4/?. { /. iZ'l.//. c. ei A / .

J '

£'•/'<'<-/ ‘vWyżej wym ieniony (a) posiadał (a) pseudonimy (y)

stopiert wojskowy . ■PA. ¥ . . . . p<Hnil funkcję . ....................................................
o«az bral udział w następującej działalności zaliczanej do uprawnień kombatanckich (wymienić jej rodzaje.

miejscowości, czasookrosy itp.)

/ t~ ■ t . <1 /  7  ̂  '

C /:.CL.
cr y] - -C c , /  rf> Z (ś /p / '<* 3c's*r .. < > >*«- C’ <Ł<
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Wyżej wymieniony był represjonowany (a): wymienić jej rodzaje, miejscowości, czasookres. organy 

represjonujące (nazwę), 2 jakich powodów . .N̂ *5 ^  ''
ty  H  'f+ S> < :> T < $ •?  P t?  .  y  Ć  S y f i * / s l '  C  . C L 'T < J ■*?. ; ś  -»

. . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . ** */ * * * * * K */*  * . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . ’
/ ’ t ■■ ■̂ i/̂   ̂ f; ^  j  r V/ I r 'rj *' w ,r> ■■̂1̂  ■

f'7  c fe /ć  /  cis-rG yz ̂ <£<<'<***£ jysO c?'? /& -c.ćy^ck t Ł̂ - /  Ł.-*»y

f0 •*?,/ r f W M . / .  f® r/ A f f . Z P f .
Jeśli świadek jest członkiem organizacji kombatanckiej powinien podać jej nazwę, w pisać numer legitymacji

członkowskiej, datę jej wydania, przez kogo . S< f . '/Y /7y. . .
/'// % ^ jP ? t?$t\ S .f.j.*/: f ł .f . '?/?'. i . ■ & ? ? & .  y {fP f. ^.

O- /j-r  r s>? ?  s e  s?  ^  ' y- &/s-rSi? <? <£ _

Czy świadek posiada uprawnienia kombatanckie; podać kiedy i przez kogo przyznane, nr legitymacji,

(zaśw iadczenia), datę wydania f  /? .'. S * ? ? f / $ .  . c7 ^ . ( ^ .  . .

p, o ■&'f i ? 6 Ć.4-? p -k fo  fy j? /'. *!*?; .

2 -

Oplola 01 (janiiacjł kombatanckiej

URZĄD GMIN 2 WEJHEROWO
ul. 12-go Marca 195 
84-200 Wejherowo 

®  72-31-05  
tlx. 512500, fax. 72-59-61

i.v-erizHQ im r p ^ p ilp fe e
.; ejhtrowo, dnUk 

Podpis

podpł.

Snspmku#}'
jKi 3torfr I ol retorlofu

ente'
wlardram wlAyg«<lnoM  

podpisu fwladka

^Ik i ^  o rg a n liK |l komhatancklaj 
lml< I naiwlako, funkcja

'■** » Imm Ul/N Wl lwa
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UP.

Nr. Dow. Osob.-fĵ '. wyd. & ? \ C { < ? C $ .zam.. ̂ PTf^f/TP. .......
Gmina . . . . . . . ............. obcy* d l a  J a n a  P i e p k i  ur. 6.o2.192o

świadomy o d p o w i e d z i a l n o ś c i  k a r n e j  z a r t . 2 4 7  k o d e k su  k a r n e g o ,  k t ó r y  z a 
s k ł a d a n i e  n i e  p raw d z iw y ch  z e z n a ń  p r z e w i d u j e  k a r ę ' p o z b a w i e n ia  w o l n o ś c i  
do l a t  5» a p o n a d to  świadomy c e l u  s k ł a d a n i a  z e z n a ń  ośw iadczam  co n a s t ę p u ;

Pod k o n i e c  maja  19^5^  o b j ą ł  g o s p o d a r s t w o  r o l n e  w B r z e ź n i e  gmina 
Ł ę c z y c e ,  Ob J a n  P i e p k a ,  n a t y c h m i a s t  z o s t a ł  wybrany S o ł t y s e m ,  z o rg an izo w ać  
P o l s k i e  S t r o n n i c t w o  Ludowe. V; n i e d ł u g i m  c z a s i e  wybrany z o s t a ł  P rz e w o d ­
n icz ąc y m  Gminnej Rady Narodow ej  w Ł ę c z y c a c h , j e d n o c z e ś n i e  o b j ą ł  s t a n o ­
w isko  Gminnego P r e z e s a  P o l s k i e g o  S t r o n n i c t w a  Ludowego.

wiadomo b y ł o  że Ob. J a n  P i e p k a  w c z a s i e  o k u p a c j i  n a l e ż a ł  do 
t a j n e j  o r g a n i z a c j i  Armia K ra jo w a ,  m i e s z k a ł  t u  bowiem i c h  dowódca Ob. 
F r a n c i s z e k  Ohs,  k t ó r y  w 19.46 , r .  z o s t a ł  zamordowany p r z e z  Ubowców z 
L ęb o rk a .  Ob. J a n  P i e p k a  b y ł .w i e l o k r o t n i e  a r e s z t o w a n y  p r z e z  Ubowców za 
sw o ją  d z i a ł a l n o ś ć  p -k o  u s t r o j o w i  k o m u n is ty c z n e m u .

Po u c i e c z c e  S t .  M i k o ł a j c z y k a  J a n  P i e p k a  z o s t a ł ,  a r e s z t o w a n y  p r z e s  
Ubowców z L ę b o r k a ,  j a k  s i ę  p ó ź n i e j  d o w i e d z i a ł e m  z o s t a ł  s k a z a n y  na k i l k a  
l a t  w i ę z i e n i a  za  sw o ją  d z i a ł a l n o ś ć  w y m ie rzon ą  p - k o  ówczesnemu u s t r o j o w i .

Vv c z a s i e  p o b y tu  Ob. J a n a  P i e p k i  żona j e g o . w r a z  z d z ie ć m i  w ypro ­
w a d z i ł a  s i ę  do G dyn i .

l h O M ,

:Ą D  C-aM JN Y
Yf Ł Ę C Z Y C  A G H  

84-218 Godętowo
wo|. gdań»k\«

Z A STĘP C A  WÓJ1
G m U y  J ^ c z ^ c e 1

WICEPRZEWODNICZĄCY
ry , f*-' r T?

iZ 'i. X'. idevjicz

Z °  ZQpu ' c Polskich
Kombatantów

oryGf10̂60^

\
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K O D E K S  K i E H  
U S T A W A

z d n i a  l 9 . I V . 1 9 6 9 r  / D z n .U .z  dn .  14 m a ja  1969 r  Nr 13 poz* 9 4 /

R o z d z i a ł  XXXVI P r z e s t ę p s t w a  p rz e c iw k o  p o rz ą d k o w i  p u b l i c z n e m u
/ A r t  2 7 0 - 2 8 8 /

A r t .  271 § 1 Kto r o z p o w s z e c h n i a  f a i s z y w e  w ia d o m o ś c i ,  j e ż e l i  t o  
p ow ażn ie  może z a s z k o d z i ć  i n t e r e s o m  P R L  p o d l e g a  
k a r z e  p o z b .  w o l n o ś c i  do l a t  3 

A r t . 273 § 1 Ktp d o p u s z c z a  s i e  czy n u  o k r e ś l o n e g o  w a r t .  2 7 o - 2 7 2 ,  
u ż y w a ja c  d ru k u  l u b  in n e g o  ś r o d k a  masowej i n f o r m a c j i ,

: p o d l e g a  k a r z e  p o z b .  w o l .  od r o k u  do l a t  10.
A r t .  276 § 1. Kto b i e r z e  u d z i a ł  w z w ią z k u  majacym n a  c e l u  p r z e s t ę p ­

s tw o ,  p o d l e g a  k a r z e  p o z b .  w o l .  od 6 m-cy do l a t  5.
A r t .  276 § 2 .  J e ż e l i  z w ią z e k  ma c h a r a k t e r  z b r o j n y , s p r a w c a  p o d l e g a  

k a r z e  p o z b .  w o ln .  od r o k u  do l a t  8 .
A r t .  276 § 3 .  Kto z w ią z e k  o k r e ś l o n y  w § 1 l u b  2 z a k ł a d a  l u b  nim 

k i e r u j e ,  p o d l e g a  k a r z e  p o z b .  w o l .  od l a t  2 do 10.

\

1
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G D Y N I A

LEGITYMACJA Nr 02(2?

Nadaję J M ____ _
___PIEPKŁ__

Za zasługi w pracy i służbie 
nad utrwaleniem 

dobrego imienia i sławy pułku
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Na p o d s t a w i e  a r t .  76  u s t . 3 u s t a w y  z d n i a  
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Rozkazem P e r so n a ln y m  Nr d n i a  1 4 . 0 3 .  j_g 92 y .

Pana

m i a n o w a ł

szer .raz . i3IS?TCA Ja n  s 
/stopień,imi ę/nazwisko

. J a n a ___________
i  i m i ę  o j c a /

n a  s t o p i e ń

z dn iem

:.arsra la

1 5 . 0 8 19 92 r

G d y n ia 1 4 ,0 3 19 92
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Z A ŚW IA D C Z EN IE

Nr ^18082 'ioa* i*

P IE R K A  ........................................................
Nazwisko

JA N  LEO N  ...............................................
imiona

0 6 . 0 2 . 1 9 E 0 r .  DOBRZEWINO
Data i miejsce urodzenia

Uprawnia Oo 
przejazdów 

PK P  i PKS wę, 
N 50% zniżki

Z] - ( X
podpis posiadacza zaświadczenia

URZĄD DO SPRAW KOMBATANTÓW  

I OSÓB REPRESJONOWANYCH

Niniejsze zaświadczenie uprawnia do 
ulg i świadczeń określonych w  ustawie 
z dnia 24 stycznia 1991 r. o kombatan­
tach oraz niektórych osobach będących 
ofiarami represji wojennych i okresu po­
wojennego (Dz.U. nr 17, poz. 75 z póź- 
niejszymi_zmianami).

! ® łdyrektif>0 *rWP.WERYFI
PA-, 0 1 . 9 5

Data mgr Edyta SzmonL

Dla upamiętnienia wysiłku zbrojnego 
żołnierzy Polskich Sił Zbrojnych i całego 
Narodu Polskiego, w obronie całości 
i niepodległości Rzeczypospolitej Polskiej, 
w uznaniu ich bohaterskiej postawy 
w walkach z najeźdźcami niemieckim 
i sowieckim we wrześniu 1939 roku, de­
kretem Prezydenta Rzeczypospolitej Pol­
skiej, z dnia 1 września 1984 roku, zo­
stała ustanowiona odznaka pamiątkowa 
Krzyż Kampanii Wrześniowej 1939 r.

(wyciąg z Rozporządzenia Ministra 
Spraw Wojskowych)

LEGITYMACJA Nr. 7C 77

........................ o t r s e l3 _ c _ _

Nazwisko............. .th .

Imię............................ J . a i l .....................
jest upoważniony do noszenia 

Odznaki Pamiątkowej

KRZYŻ KAMPANII WRZEŚNIOWEJ 

1939

Podstawa: Dz. U.RP N r 1 z dn. 9.1. 1985 r. 
Część I poz. 1 i 2.

SZEF BIURA 
MIN. SPRAW WOJSKOWYCH

•;... . . -.1 • - ,.'-‘4 *
Londyn 15 sierpnia 1985

\
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Ministerstwo Spraw Wojskowych

ux

1939

LEGITYMACJA
nadania Odznaki Pamiątkowej

KRZYŻ KAMPANII WRZEŚNIOWEJ 
1 9 3 9  r.
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N azw iskoo p

r ^ ę g yi v.....
(]Lraifln2i0 •

(p -02j /4̂<3,oV) 'i?0V'Û&\*\.̂/vo
D ata i m iejsce  u rod zen ia

Je s t członk iem  zw yczajnym  — ..................... jhi'i

ZWIĄZKU INWALIDÓW 
WOJENNYCH RP

od dnia . .h

inwalida wojęnny grupy !]*.

z ogólnego stanu zdrowia grupa ..i...

n r ew. Z IW ........dPAj.3$....................
nr. św. ~.l..

SEKRETARZ 
.. Zi rzMu.Oddzlału ....eSYjS&p1II™

O ddział ZIW i j  I-O - "felata w yd. lęg.
i T /lĄ .o t  <f3

RZECZPOSPOLITA POLSKA

LEGITYMACJA

Nr. 4.1-94-542

POSTANOWIENIEM 

z dnia. 28  października 1994 r.

Pan PIEPKA 

Jan s. Jana

odznaczony/a został/a

KRZYŻEM 
ARMII KRAJOWEJ

Warszawa

dnia ^8 października 1994 r.

PREZYDENT 
RZECZYPOSPOLITEJ POLSKIE:

6fe..SaŁ....
( p o d p is  w ła ś c i c i e l a  l e g i t j y n a c j i )

ś g i t y m a c j a  t e z  a d n o t a c j i  o  o p ł a c o n y c h  s k ł a d ­
k a c h  j e s t  n i e  w a ż n a .

ZWIĄZEK 
INWALIDÓW WOJENNYCH 

RZECZYPOSPOLITEJ POLSKIEJ

LEGITYMACJA
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KOMITET ORGANIZACYJNY 50-lecia 
POWSTANIA WARSZAWSKIEGO 

I
* AKCJI BURZA*

POD PROTEKTORATEM
PREZYDENTA 

RZECZPOSPOLITEJ POLSKIEJ

przyznaje:

.. .Pi.e.p.ka...Jan........
ODZNAKĘ PAMIĄTKOWĄ

♦ AKCJI BURZA*
\ ' ,

1 0

KIEROWNIK 
URZĘDU DO SPRAW KOMBATANTÓW 

I OSÓB REPRESJONOWANYCH 
SEKRETARZ STANU

przyznaje

Panu (Pani) ..........
Ja n

ODZNAKĘ 
TERANA WALK

PODLEGŁOŚĆ

Warszawa, d n ia .......  1995 r.
SEB STARZ STANU
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r z e c z p o s p o l i t a  p o l s k a

ŻOŁNIERZA AK 
♦AKCJA BURZA*

Nr..L(D.ł4j 8 5 +
$t8082 j/O 2to9k/65
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Pelagia
84-2^9

Baranowska 
Boisz ewo

!ah i ^  
h/\*iłU *'
y > - t er
l cln- a- Ź i U l / l ł K ' -

k c r t i i .  ' i <■(>*>
L J7, 'fS jS c

T t e i f i t i k i l ? * * *
^ a a o O ^ i a ł j i  ZIV.

t

sj

U

y c ' ^

•;i K i /  •»,.

p/i//V%€/ ®Mt? % /4 /j. '̂ LoyJ o ,

2-SJL.I_i.5-0-?._5_N-IJL ^  ̂  ̂ j'^0 ]
Ja Pelagia Baranowska świadoma odpowiedzid^.iosci 

przed prawem oświadczam iż wraz z moim mężem Zygmuntem 
w ma.iu 194Pr z ostaliśmy członkami tajnej Organizacji 
Gryf Pomorski a od stycznia 194‘*r również zjednoczonej z 
Armią Krajową. Naszym głównym dowódcą był Franciszek Ohs 
pseudonimu nie pamiętam ale bezpośrednim dowódcą był 
Jan Piepka ps. Orzeł ten znany był nam jeszcze z przed 
wojny jako Powiatowy Komendant Orląt Strzeleckich na 
pow. Wejherowo, mój mąż Zygmunt był też członkiem Orląt 
w Pobłociu gdzie wówczas zamieszkiwaliśmy. Ja byłam w 
Gryfie Pom. i Armi Krajowej sanitarjuszką.

Mimo dużych aresztowań z Gryfa i A.K. nam sie 
udało w schronie przetrwać aż do wejścia wojsk Sowieckich 

Po wejściu wojsk Sowieckich ci rozpoczęli nie 
tylko grabież ale gwałcili każdą złapaną kobietę .

. Kiedy w marcu po wejściu Sowietów 1945r wrócili 
nasi koledzy z Pobłocia wrócił i Jen Piepfea znaliśmy 
go przecież bardzo dobrze, to on zorganizował taką 
grupę, po-nieważ jeszcze w Strzepczu nie było Policji 
grupę chłopców w wieku 17~25 lal i nazwali się 
S a m o o b r o n a .  Ja byłam tam również sanitarjuszką. w dhiu 
10 maja 1945r gdzieś około godz. 12oo do Biura naszej 
Samoobrony wpadło kilku cywili okazało się że są to 
Ubowcy z Wejherowa. Wszystkich obecnych na posterunku 
Samoobrony oprócz mnie aresztowali i to Józefa Sikorę, 
Franka Malinowskiego,mego męża Zygmunda,i o ile pamiętE 
Albina Grubę, Jana Piepkę bardzo bili . Wszystkim ode- 
rali broń i wrzucici do samochodu pod plandekąi poje­
chali. Po około dwuch tygodniach wszyscy wrócili opróc: 
Jana Piepki. On wrócił dopiero w końcu jaja 1945r .

Po powrocie Jana Piepi wszyscy wyprowadźiliśmy 
się do Brzeżna pow. Lęborski.

Po naszym zamieszkaniu już w brzeżnie gdzie 
otrzymaliśmy gospodarstwa ponienieckie, dowiedzieliśm- 
się żz w Strzepczu już nie ma Poicji ale teraz nazywa 
się już Milicja Obywatelska, u nas też już w łeczycac 
była Milicja Obywatelska.

Nasi chłopcy i tu nie mieli spokoju ze strony 
Ubowców , Do 1947r byli po kilka razy aresztowani na 
przesłuchania przez Ubeków i trzymani po kilka dni.

W końcu sierpnia 1947r Ubecy zabili naszego 
głównego komendanta Franka Ohsa.

Mój mąż zmarł w grudniu 1975 r .
Jestem wdową bardzo ciężko chora dla tego wyznaję 
wszystko by było wiadome jak i co było prawdą
mm i m i M Ó W  W I J E H T t l U

Żołnierzy 4 mii Krajowe] Id* 
ł Ołkir Stalinizmu w P ak . &

-7 / Wejherowo a n i  a i / . a . i - -

to

--  >=-
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p a S /u aa/  ) 0 ^  U

- iw . łŚFlMOt U. -'#>(/. ^  I li
Decyzja

Kierownika Urzędu do Spraw Kombatantów 
i Osób Represjonowanych 
z dnia 19 sierpnia 2005 r.

Na podstawie decyzji z dnia 25 stycznia 2005 r. w sprawie ustanowienia 
w sześćdziesiątą rocznicę zakończenia II wojny światowej odznaki okolicznościowej
0 nazwie Medal „Pro Memoria" celem uhonorowania uczestników walk na wszystkich frontach 
oraz osób fizycznych i prawnych szczególnie zasłużonych w utrwalaniu pamięci o ludziach
1 ich czynach w walce o niepodległość Polski podczas II wojny światowej i po jej 
zakończeniu, a także regulaminu nadawania tej odznaki na wniosek Zespołu Weteranów 
Walk o Wybrzeże 1939 r. wyróżniam Medalem „Pro Memoria":

1. Piepka Jan s. Jana

LEGITYMACJA
Nr 3265/05

Warszawa, 19 sierpnia 2005 r.

Kierownik 
Urzędu do Spraw Kombatantów

i Osób Represjonowanych
decyzją

Kl 388/KU/05 N r.............................

z dnia19 sierPnia 2005 r.

wyróżnia 

Pana Jana Piepkę

Medalem „Pro M em oria”

Kierownik 
Urzędu do Spraw Kombatantów
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STOWARZYSZENIE 
Żołnierzy Armii Ilrcju êJ 

.OKEĘG GDAŃSK

Szanowny P a n / i /

x/ * ' I
Tym cza9orty/Zarzęd  S to w a rzy sz ę  i :  a p o w ia d a m ia ,  że po r o z ­

p a t r z e n i u  d o s t a r c z o n e j  d e k l u r a c j i ,  u s t a ł  P a n / i /  p r z y j ę t y / a /  

do S t o w a r z y s z e n ia  w c h a r a k t i i r j e  c z ł i t  ka .  . . .  ^  A r IV .  .  •

o n r  ew id ency jnym  . . .  A l f . . . . .  /w i i n e  w w ym ian ie  k o re sp o n ­

d e n c j i /

Witamy w n a szy c h  s z e r jg a c h  i  j i  o s im y o w s p ó łp ra c ę  w .

r e a l i z o w a n iu  ce ló w  S t o w a r z y s z e n ia .

L e g i t y m a c ja  w ręczona  t z o s ta n ie  v t e r m i n ie  p ó ź n ie j s z y m .

O p r z y d z i e l e n i u  do K o ła  terenowego uw iadom im y osobnym p isem em .

P ro s im y  o p r z e k a z a n ie  na kont > n r  3 0 ^ 8 1 % ~43Z ̂  __ _
Pont StfansJu' OcfcfzftJ

.kwoty 1000 zł / s ł o w n i e ;  t y s i ą c  z ł o t y  :\ /  t y tu łe m  w p iso w eg o .

f i

G d a ń sk ,  d n ia 0 \ Ą  19 r
(L

ZhigrJjew Bogacki

{
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SEFM CE INTERNATIONAL DE RECHERCHES
INTERNATIONAL TRACING SERVICE
INTERNATIONALER SUCHD1ENST

Aro lsen , den 13. November 1989 
MW

Herm
Jan Leon Piepka

■̂a z 9oaność /g inąłem  
Związek Sc' , : Poiskich

Kon

PL-84-200 Wejherowo

Unser Zeichen 
(b it te  angeben) 
T/D - 1 204 890

Ih r  Schreiben vom
27. Ju n i 1988 sowie Fragebogen
vom 1. August 1988

B e t r i f f t : Ih ren  Antrag

Bezug: Unser Schreiben vom 9. Mai 1980 in  Beantwortung Ih re s  
Schreibens vom 22. Januar 1980

Sehr geehrter rle rr Piepka i

Wir nehmen Bezug auf Ih r  oben angefuhrtes Schreiben sowie des Fragebogens 
und te i le n  Ihnen m it, dali aufgrund der von Ihnen gemachten Angaben eine 
nochmalige Uberprufung des h ie r  vorliegenden Dokumentenmaterials durchge- 
fu h rt wurde.
Dabei konnten auch heute keine Inform ationen uber Ih re  In h aftie ru n g  und 
Ihren A rb e itse in sa tz  e rm it te lt  werden.

In  diesem Zusammenhang weisen w ir  nochmals darauf h in , dal3 das erh&lten- 
gebliebene und beim In te rn a tio n a le n  Suchdienst verwahrte Dokumenten- 
m ate ria l zwar sehr umfangreich und doch unvo llstand ig  i s t .
Das d urfte  auch der Grund dafur se in , daB w ir  n ich t Ih ren  Erwartungen 
entsprechend he lfen  konnen.

Wir verb le iben

mit freund lichen  GruBen

D - 3548 AROLSEN, Grosse Allee 5 - 9 ,  Tel. (0 56 91) 60 37, Telegr. ITS Arolsen
52



SEFM CE INTERNATIONAL DE RECHERCHES
INTERNATIONAL TRAQNG SEFMCE
INTERNATIONALER SUCHDiENST

Pan/Pani

PL-^S-^OO U/EJ KE^OU^C?

Arolsen, dnia  ̂8. 7.88

A '  V

Znak
(proszę, podać) 
AL-PE/88/Fr.

Zd 20 oryginałem  
2wiqu • oisMch. 

kombatantów
WICEPRZEWODNICZĄCY

■ S itjilZ/L

Dot.; Pani(a) podania

Wyżej wspomniane pismo Pani(a) otrzymaliśmy.
I f  V I •Z przykrością, musimy Pani^(a) zawiadomić, ze z 

nadchodzących z Polski podań, nie jestes'my w s1
powodu dużej ilości 

idchodzących z Polski podań, nie jestesmy w stanie ich przetłumaczyć 
w ciągu krotkiego czasu. Ponieważ dodatkowe opracowanie tych podań 
jest związane z przeglądem duz’ej ilości materiału archiwalnego, 
należy sie liczyć z dłuższym okresem oczekiwania na odpowiedź.
W celu skrócenia tego czasu przesyłamy Pani(u) kwestionariusze, ,
odpowiednio dla każdej osoby wymagajacej informacji. Prosimy wypełnić 
poszczególne rubryki możliwie dokładnie, a w szczeg6lnosci:
Adres, stopień pokrewieństwa, nazwisko i imię, nazwisko rodowe, data 
i miejsce urodzenia, dane o pobycie w obozach i wiezieniach, pracy 
przymusowej, własnoręczny podpis.
Po wypełnieniu kwestionariusza prosimy o jego zwrot.

baczymy pozdrowienia 
Międzynarodowe Biuro Poszukiwań

Zalacznik(i)

A-178.1 
Juni 1988

D - 3548 AROLSEN, Grosse Allee 5 - 9, Tel. (0 56 91) 60 37, Telegr. ITS Arolsen
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URZĄD DO SPRAW KOMBATANTÓW 
I OSÓB REPRESJONOWANYCH

DEPARTAMENT ORZECZNICTWA czniki: Warszawa, dnia 17 sierpnia 2005 r.

Nr D0-Hl/K0824/K-1024194/2005

Fundacja - Archiwum i Muzeum 
Pomorskie Armii Krajowej w Toruniu 
ul. Wielkie Garbary 2 
87-100 Toruń

Szanowni Państwo,

Urząd do Spraw Kombatantów i Osób Represjonowanych zwraca się 
z uprzejmą prośbą o opinię w kwestii przynależności i działalności w organizacji „Gryf 
Kaszubski” przemianowanej później na „Gryf Pomorski”

Pana Jana Leona Piepki, syna Jana
ur. 06.02.1920 r. w m. Dobrzewino

Wnioskodawca wskazuje, iż działał w organizacji „Gryf Kaszubski” później 
„Gryf Pomorski” w okresie od listopada 1939 r. do lipca 1943 r. W załączeniu 
kserokopie oświadczeń świadków i strony.

Powyższe informacje są niezbędne do realizacji przepisów ustawy z dnia 24 
stycznia 1991 r. o kombatantach oraz niektórych osobach będących ofiarami represji 
wojennych i okresu powojennego (tekst jednolity Dz. U. z 2002 r. Nr 42 poz. 371).

W ponownej korespondencji prosimy o powołanie się na wskazany wyżej 
numer sprawy.

Prosimy o potraktowanie sprawy jako pilnej.

Do wiadomości:
1. Jan Leon Piepka

81-602 Gdynia
2. a/a

Urząd do Spraw Kombatantów i Osób Represjonowanych 
ul. Wspólna 2/4, 00-926 Warszawa; tel. centr. 661-81-11; tel. inf. 661-81-29; fax 661-90-73
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. „ . (p
Zespół Wctmnó-* 7xmv^j Araii; __________ ____________ _ _

“Gryfa Fomo, : _ £0»Armii K p jw  *j*~~f u n d a c j a  i

;  J>9- i *>45 i .. oraz S s k o w e i  Sł użby  P o W  • G d y  n i  a  d n i a  1  5 . 0 5 . 2 0 0 5 ’ ’ .  
A d ^ e s  S i e d r i b y  ' *  Toruniu ^
8 1  - 6 0 2  G d y n i a  i j ? * } .  © , ?  ZP*}. . . . . .

dynęto ^ma . _  i,!©
1 3 6 / 1 3 8  p o k .  1 0 2 5 ,  d z  . . . . . . . . . . . . .

I
r a n  d a  c j f ’ - A r c h i w u m  i  M u z e u m

Załączniki:. . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . m o r s  k i e  A r m i i  K r a j o w e j
. . . . . ^ s s s I F W O  T O R U Ńp ^ a n t  ............. .......... .......

u l .  W i e l k i e  G a r b a r y  2

W i e l c e  S z a n o w n e  K i e r o w n i c t w o  F u n d a c j i - A r c h i w u m  i  
M u z e u m  P o m o r s k i e  A r m i i  K r a j o w e j ,  z w r a c a m y  s i ę  d o  Was 
w  i m i e n i u  n a s z e g o  S z a n o w n e g o  K o l e g i  J a n a - L e o n a  P i e p k i  
z  t e g o  w z g l ę d u  i ż  j e s t  O n  o b e c n i e  w  s z p i t a l u ,  d l a  
c z e g o  i  z  j a k i e j  r a c j i  n i e  w p i s a n o  d o  j e g o  k a r t y  
K o m b a t a n c k i e j  i ż  d z i a ł a ł  o n  w  G r y f i e  K a s z u b s k i m  a  p ó ż - -  
n i e j  w  G r y f i e  P o m o r s k i m  i  i i r m i i K r a j  o w e j .

O ś w i a d c z a m y  m y  j e s z c z e  ż y j ą c y  j e g o  k o l e d z y  i ż  b y £  
O n  j e d n y m  z  p i e r w s z y c h  z a ł o ż y c i e l i  w s p ó l n i e  z  P a n e m  
P o r u c z n i k i e m  D a m b k i e > m ,  K s i ę d z e m  G r u c z ą , p r z e d w o j e n n y m  
P o s ł e m  n a  S e j m  P a n e m  F o m e l ą ,  p o  u c i e c z c e  K o l  J a n a  
L e o n a  P i e p k i  z  n i e w o l i  h i t l e r o w s k i e j  p r z e c i w k o  k t ó r y m  
w a l c z y ł  j a k o  O c h o t n i k  w  o b r o n i e  W y b r z e ż a .

P r z e z  t y l e  l a t  Z B O W I D  o d m a w i a ł  m u  p r z y z n a n i a  
k a r t y  k o m b a t a n c k i e j ,  a  k i e d y  w r e s z c i e  j ą  o t r z y m a ł  w  
m a j u  2 0 0 5 r  z a b r a k ł o  w p i s u  o  j e g o  d z i a ł a l n o ś c i  w  G r y f i c  
P o m o r s k i m  ? ? ?

O ś w i a d c z a m y  i ż  b y ł  t o  j e d e n  z  n a j w i ę k s z y c h  
b o c h a t e r ó w ,  b y ł  n i e  t y l k o  k u r j e r e m  d o  s a m e g o  B e r l i n a  
a l e  b y ł  d o w o d c ą  g r u p y  s o b o t a ż o w e j  ,  p o d  j e g o  d o w ó d z -  
t f e m  j e g o  g r u p a  w y s a d z i ł a  k i l k a  d z i e s i ą t  p o c i ą g ó w  z  
b r o n i ą ,  a m u n i c j ą  i  h i t l e r o w c a m i  .  S t r a t y  h i t l e r o w c ó w  
b y ł y  o g r o m n e ,  j e g o  w y c z y n y  n i e  d a  s i ę  o s z a c o w a ć ,  j e m u  
n i g d y  P o l s k a  l u d o w a  n i e  p o d z i ę k o w a ł a  a  w r ę c z  o d w r o t ­
n i e  o d m a w i a ł a  j a k i e g o  k o l w i e k  z a d o ś ó  u c z y n i e n i a .

M o ż e  t e r a z  p o  w y b o r a c h  k i e d y  k o m u n a  j u ż  n i e  
b ę d z i e  m o g ł a  m u  z a s z k o d z i ć  t o  m o ż e  c h o ć  M u z e u m  w y s t ą ­
p i  d o  o d p o w i e d n i c h  w ł a d z  o  j e g o  w y s o k i e  O d z n a c z e n i e  
b o  z a s ł u ż y ł  n a  n a j w y ż s z y /

J e s z c z e  r s z  o ś w i a d c z a m y  i ż  K o l  J a n - L e o n  
P i e p k a  p o  u c i e c z c e  z  n i e w o l i  w  k o ń c u  l i s t o p a d a  I 9 ^ 9 r  
b y ł  w s p ó ł  z a ł o ż y c i e l e m  G r y f a  K a s z u b s k i e g o  a  p ó ź n i e j  
G r y f a  P o m o r s k i e g o  a  w  1 9 4 - ^ r  p o  p o ł ą c z e n i u  z  i i r m i ą  
K r a j o w ą  n i e p r z e r w a l n i e  d z i a ł a ł  a ż  d o  d n i a  j e g o  a r e s z ­
t o w a n i a  n a  t r a s i e  z  B e r l i n a  z e  s w o j e j  p o w i e r z o n e j  m u  
m i s j i  p r z e z  G e s t a p o  i  z  w y r o k i e m  ś m i e r c i  w y l ą d o w a ł - w  

9  a  /  O b o z i e  ś m i e r c i  w  S z t u t o f i e  g d z i e  c u d e m  u d a ł o  m u  s i ę
■Z u n i k n ą ć  ś m i e r c i .

“  G o r ą c o  p r o s i m y  S  z a n o w n ą  D y r e k c j ę  M u z e u m  o
!/-■'[ , w y d a n i e  m u  o d p o w i e d n i e g o  z a ś w i a d c z e n i a .
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cU. e i S ^ C j ^ W l  '  G l o / O S "

, i  A .Cte*

Toruń 30.08.2005 r.

Urząd do Spraw Kombatantów

Osób Represjonowanych 
Departament Orzecznictwa 

ul. Wspólna 2/4 
00-926 Warszawa

Szanowni Państwo !

W odpowiedzi na pismo z dn.17.08.br. ( data wpływu 24.08.br.) w sprawie 
Pana Jana Leona Piepki, syna Jana i Matyldy z d. Ość, ur.6.02.1920 r. w m. 
Dobrzewino ( sprawa nr D0-III/K0824/K-1024194/2005 ) uprzejmie informuję, 
iż w naszym Archiwum znajduje się teczka osobowa Pana Jana L.Piepki 
ps."Orzeł” opatrzona sygnaturą M : 856/1555 Pom. W złożonej tam relacji, 
spisanej dn. 9.04.1996 r. , Pan J.L.Piepka podaje, iż jako ochotnik brał udział w 
1939 r. w walkach z Niemcami w obronie Wybrzeża : na Redzie-Rumi- 
Kazimierzu-Mostach-Mechelmkach, gdzie został ranny. Na Oksywiu dostał się 
do niewoli, skąd zbiegł w drugiej połowie października 1939 r.. Od tego czasu 
ukrywał się w schronie na terenie gospodarstwa rodziców w Pobłociu, gdzie w 
czerwcu-lipcu 1940 r. , po nawiązaniu kontaktu z Józefem Dambkiem, został 
zaprzysiężony do Tajnej Organizacji Wojskowej „Gryf Kaszubski”/ „Gryf 
Pomorski” z zadaniem m.in. gromadzenia broni, budowy schronów ; uczestniczył 
także w akcjach represyjnych wobec Niemców szczególnie znęcających się nad 
Polakami. Od lipca 1943 r. do czasu aresztowania w listopadzie 1943 r. był 
żołnierzem Armii Krajowej, a jego dowódcą był Franciszek Ość ( Ohs). „Orzeł „ 
odbywał m.in. podróże kurierskie do Berlina. W czasie kolejnej podróży 
kurierskiej, zimą 1943 r. , został aresztowany przez gestapo na trasie Szczecin - 
Koszalin. Przez kilka dni badany przez gestapo w Koszalinie, potem został 
przewieziony do prezydium policji w Gdańsku przy ul. Karrenwall, gdzie 
przeszedł ciężkie śledztwo. W czerwcu 1944 r. przejęty przez gestapo w 
Wejherowie został zwolniony, ale wkrótce ponownie aresztowany i skierowany 
do obozu pracy w Tyliczkach koło Nowego Miasta Lubawskiego, gdzie kopał 
rowy przeciwczołgowe do czasu ewakuacji obozu dn. 15 stycznia 1945 r.

56

http://www.um.torun.pl/AK
mailto:AK@um.torun.pl
mailto:fapak@wp.pl


F U N D A C J A
ARCHIWUM I MUZEUM POMORSKIE ARMII KRAJOWEJ 

ORAZ WOJSKOWEJ SŁUŻBY POLEK

BIURO FUNDACJI • 87-100 TORUŃ • UL. W IELK IE GARBARY 2 • T E L  (0-56) 65-22-186 
http://www.um.torun.pl/AK, e-mail: AK@um.torun.pl, fapak@wp.pl

KONTO: W IELKOPOLSKI BANK KREDYTOW Y SA W TORUNIU - NR RACHUNKU 82 1090 1506 0000 0000 5002 0244

Stamtąd zbiegł i ukrywał się w gospodarstwie rodziców do czasu przejścia frontu 
na tym terenie, a następnie był współorganizatorem grupy samoobrony do czasu 
aresztowania przez UB dn.15 maja 1945 r. Zwolniony w czerwcu tego roku, ale 
inwigilowany i represjonowany przez UB. W relacji J.L.Piepka wspomina, że 
został aresztowany ponownie przez UB po ucieczce S.Mikołajczyka ; po 
amnestii W.Gomułki zwolniony. Pod zarzutem, „ że w okresie 1970 r. na terenie 
woj. gdańskiego brał udział w Związku „Powstańcza Armia Krajowa” , działając 
na szkodę PRL, został aresztowany i skazany z art. 271, 273,276 k.k. na karę 
czterech lat pozbawienia wolności od 19 XI 1970 do 19 XI 1974 (kserokopia 
przepustki w aktach osobowych).

Na podstawie dotychczas opracowanych relacji i innych materiałów 
źródłowych należy stwierdzić, iż działalność konspiracyjną Pana Jana Leona 
Piepki ps."Orzeł”, początkowo w Tajnej Organizacji Wojskowej „Gryf 
Kaszubski/”Gryf Pomorski” potem Armii Krajowej i późniejsze represje za 
działalność niepodległościową, potwierdzają znajdujące się w aktach osobowych 
oświadczenia świadków:
Janiny Kobieli; Józefa Kobieli ps.”Rybak”, uczestniczącego z Panem J.L.Piepką 
również w kampanii wrześniowej , potem przebywającego z nim w niemieckiej 

niewoli na terenie elektrowni w Gdyni, należącym do Tajnej Organizacji 
Wojskowej „Gryf Pomorski”, a od 1943 r. do Armii Krajowej; Franciszka 
Malinowskiego z Tajnej Organizacji Wojskowej „Gryf Pomorski”, od 1943 r. 
żołnierza Armii Krajowej i więźnia obozu pracy w Tyliczkach; Bernarda 
Kobieli ps. „Młot” od maja 1941 r. do 15 czerwca 1944 r. w konspiracji, 
początkowo w Tajnej Organizacji Wojskowej „Gryf Pomorski”, od 1943 r. 
żołnierza Armii Krajowej i więźnia obozu koncentracyjnego Stutthof 
(uprawnienia kombatanckie nr leg. 174971/9).

sporządziła . .............
mgr Elżbieta Skerska dokumentalistka

do wiadomości:
1. adresat
2.p.Jan Leon Piepka

81-602 Gdynia
3. Zespół Weteranów Żołnierzy Armii Partyzanckiej 

„Gryfa Pomorskiego i Armii Krajowej”
ul.Chwarzniewska 136/138

4. QA Oj
57

http://www.um.torun.pl/AK
mailto:AK@um.torun.pl
mailto:fapak@wp.pl


58



(\

P I E P K A  J a n  Gdynia  

G ry f  Pom orsk i
A K 

Jan Piepka
ps. „Orzeł"

Jan Piepka ps. „Orzeł” ur. 6 .02.1920 r. w 
Dobrzewino, syn Jana i Matyldy.

Brał udział w wojnie obronnej 1939 r. na 
Oksywiu i Babich Dołach - był ochotnikiem. 
Został wzięty do niewoli, z której uciekł w dru­
giej połowie października 1939 r. Do 15 lipca 
1943 r. należał do Gryfa Pomorskiego. Od lipca 
1943 r. do końca 1943 r. działał w Armii Krajo­

wej. W styczniu 1944 r. został aresztowany przez Gestapo i przywieziony do obozu 
w Tyliczkach k/N ow ego Miasta. W połowie 1945 r. w czasie ewakuacji zbiegł z 
obozu. W okresie konspiracji brał udział w walkach z okupantem. Na polecenie 
dowódcy Oddziału AK Franciszka Ochsy jeździł do Berlina jako kurier. Działał na 
terenie Kielna-Strzepcza, w alczył w obronie Mechiinek. Po wkroczeniu wojsk s o ­
wieckich został Komendantem Grupy Samoobrony. W połowie maja aresztowany 
przez UB za przynależność do AK. Po kilku miesiącach zwolniono go. Objął funkcję 
prezesa PSL. Po ucieczce Mikołajczyka został ponownie przez UB aresztowany. Po 
amnestii Gomułki zwolniony.

Odznaczony: Krzyżem Kampanii Wrześniowej 1939 r., Odznaką Pamiątkową I 
Morskiego Pułku Strzelców, Krzyżem Armii Krajowej, Odznaką Pamiątkową „Akcja 
Burza”. m
B i o g r a f i e  i  w sp o m n ie n ia  
S Z Ż AK k o ł o  w Gdyni 
s . 7 6   ̂ ^

u ((
O M - t j #
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Jan Piepka
ps. „Orzeł"

Jan Piepka ps. „Orzeł” ur. 6 .02.1920 r. w 
Dobrzewino, syn Jana i Matyldy.

Brał udział w wojnie obronnej 1939 r. na 
Oksywiu i Babich Dołach - był ochotnikiem.

H  / u s t a ł  w z ię ty  d o  n ie w o l i .  u
\  p o ło w ic  p a ź d z i e rn ik a  D o

^ S &  1943 r. n a le ż a ł  d o  G r y f a  P o m o r s k ie g o .  O d  l ipca
1943 r. do końca 1943 r. działał w Armii Krajo­

wej. W styczniu 1944 r. został aresztowany przez Gestapo i przywieziony do obozu 
w Tyliczkach k/N ow ego Miasta. W połow ie 1945 r. w czasie ewakuacji zbiegł z 
obozu. W okresie konspiracji brał udział w walkach z okupantem. Na polecenie  
dowódcy Oddziału AK Franciszka Ochsy jeździł do Berlina jako kurier. Działał na 
terenie Kielna-Strzepcza, w alczył w obronie M echlinek. Po wkroczeniu wojsk so­
wieckich został Komendantem Grupy Samoobrony. W połowie maja aresztowany 
przez UB za przynależność do AK. Po kilku miesiącach zwolniono go. Objął funkcję
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J a n - L e o n  P i e p k a  
8 1 - 6 o 2  G dyn ia -W itom ino

Gdynia dnia 26.X.2007r

Pan  P r z e w o d n ic z ą c y  
Rady Gminy 

8 3 - 3 2 2  S t ę ż y c a
u l .  9 Marca 7'(

Z powoda n a r a s t a j ą c y c h  n i e p o k o i  wśród  l u d z i  n a  P o l s k i c h -  
K a s z u b a c ł i , a l e  z a  p o ś r e d n ic tw e m  g a z e t - r a d i a  i  t e l e w i z j i  l e c i  t o  
n a  c a ł y  ś w i a t  że P o l a c y  n i e  p o t r a f i ą  usżanow ać  Pomników sw o ic h  

£ \ \ .0 \  B o h a te r ó w ? ? ?  Co r o b i ą  Władze Gminy S t ę ż y c a  ???? k t ó r a  p o n o s i  n a j -
f w i ę k s z ą  i  b e z p o ś r e d n i ą  o d p o w i e d z i a l n o ś ć  z a  t o  co tam  s i ę  d z i e j e *  

To Władze Gminy w s z y s t k i c h  k a d e n c j i  o d p o w i a d a j ą  że  n i e  
wy 3a ś n i a j ą  p r z y c z y n  k t ó r e g o  powodem j e s t  o lu w a n ie  P o l s k i c h - K a -  

'  szubów n a  s z e r o k i m  J w i e c i e ? ? ?  -P
G d z ie  s ą  Władze Pow ia to w e??  Wojewódzkie  ? ? ? c o  r o b i / n i c /  

P o l i c j a  ? ??  P r o k u r a t u r a  ???  Czyż, n i k t  n i c  n i e  w i d z i  n i e  s ł y s z y ? ?
D la  c ze g o  t a k i e m u  WATAŻCE Romanowi Dampkowi, j e g o  r o ­

d z i n i e  i  k o leż k o m  po z w a la  s i ę  n a  f a ł s z o w a n i e  h i s t o r j i  o p r a w d z i ­
wych! B o h a t e r a c h  k t u r z y  w a l c z y l i  o Wolną i  N i e p o d l e g ł ą  P o l s k ę  z 
n a j p i e r w  h i t l e r o w s k i m  n a j e ź d ź c ą  a  po w o j n i e  z d r u g im  go rsz y m  
n a j e ź d ź c ą  i  okup an tem ,  o b a j  n i s z c z y l i  w s z y s tk o  co b y ł o  p r a w d z i ­
w ie  P o l s k i e  P o l s k i e  B o h a t e r k i  i  B o h a te ró w ,  bo o n i  w i e d z i e l i  ż.e 
Nie  ma P o l s k i  b e z  Kaszub a  . k a s z u b  b ez  P o l s k i e

A może zap y tam  Wojewódzkie  Władze I n s t y t u t u  P a m ię c i  
N a r o d o w e j? ? ?  Wy n i e  w i e c i e  a  może n i e  m ac ie  w Waszych dokumen­
t a c h  k t o  t o  b y ł  p r a w ie  a n a l f a b e t a  W A T A Ż K A  J ó z e f  Dambek??? 
Czy n i k t  n a  prawdę n i e  w ie  że t o  on spowodował sw oim i  h u l a n k a m i  
i  p i j a ń s t w e m  z dz iwkami d o s t a r c z o n e  p rzez ;  g e s t a p o ,  a l e  i  z n i m i  
s i ę  kum plował  i  c h w a l i ł  co t o  on j e s t  z a  w i e l k i  dow ódca???

J e ż e l i  t o  b y ł a  t a k a  sp ra w n a  O r g a n i z a c j a  k t ó r a  podobno 
m i a ł a  swój wywiad i  k o n t r w y w ia d to  g d z i e  t o  w s z y s t k o  b y ł o  j a k  
o c h r a n i a l i  swego dowódcę???  To s ą  w s z y s tk o  s p r e p e r o w a n e  b a j k i  
p r z e z  d r u g i e g o  w a t a ż k ę  Romana Dampka b r a t a n k a  t e g o  J ó z e f a .

To Roman Dambek i  j e g o  Z&spół  s t w o r z y l i  s o b i e  b o h a ­
t e r a  z J ó z e f a  Dampka i  z t e g o  j a k  d o  t y c h  c z a s  m a ją  n i e z ł e  do ­
c h o d y .  Czy o n i  p o l i c z y l i  i l e  Ż o ł n i e r z y  G ry fa  i  A.K. z g i n ę l i z a  t o  
ż e  n i e  m i e l i  o p i e k i  Doowództwa. I l u  z g i n ę ł o  G ry fo fc ó w  i  Akowców 
w o b l ę ż o n y c h  b u n k r a c h / g d z i e  b y ł  t e n  WYWIAD ? ? i l e  z g i n ę ł o  w k a z a ­
m a ta c h  g e s t a p o  a  p ó ź n i e j  po w o j n i e  w k a z a m a ta c h  b a ndy tów  z ; b e z p i  
a  i l e  z g i n ę ł o  w Obozie  ś m i e r c i  S z s t u t h o f i e  ???  a  i l e  z g i n ę ł o  w 
t a k  zwanej  d r o d z e  ś m i e r c i  p o d c z a s  e w a k u a c j i  S z t u t h o f u ? ? ?  a  i l e  
z g i n ę ł o  w końcowych o b o z a c h  zan im  d o s z l i  s o w i e c i  ? ? ? ?  Za t o  
w s z y s tk o  odpow iada  w a t a ż k a  J ó z e f  Dambek. Dla  t e g o  n a l e ż y  n a t y c h ­
m i a s t  l ik w id o w a ć  w s z y s t k i e  Pom nik i  i  T a b l i c e  z j e g o  n a z w i s k i e m .  
Na t e  i  n a  i n n e  m i e j s c a  p r z e s i ą k n i ę t e  k r w ią B o h a te r ó w  s t a n ą ć  
m uszą  p o m n ik i  by n a s z e  d z i e c i , w n u k i ,  p ra w n u k i  i  d a l s z e  p o k o l e n i a  
w i e d z i e l i  że  t u  w a l c z y l i  i  z g i n ę l i  P o l s k o - K a s z u b s c y  B o h a t e r o w i e .

Ponieważ, j e s t e m  j u ż  o s t a t n i m  jedngem z p i ę c i u  z a ł o ­
ż y c i e l i  G r y f a  i  A.K. i  mam j e s z c z e  d o b r ą  pam ięć  j e ż e l i  s i ę  mogę 
p r z y d a ć  k t t ó r e j  I n s t y t u c j i  t o  s ł u ż ę  p raw dziw ą  p r a w d ą .  /H

W z a ł ą c z e n i u  p r z e s y ł a m  dowód o J ó z e f i e  Dambku
Do w i a d o m o ś c i :  . . Ł ..

!* P a n  Wojewoda P o m o rsk i  Gdańsk Zmęto'tkttnmbmZoteierzyAibih
2 . Pan S t a r o s t a  K a r tu z y  “Gryk?w»orłkkgfliA.rraaXiraj«wij"
3 .  Pan  Komendant P o l i c j i  K a r tu z y
4 .  P£.n P r o k u r a t o r  K a r tu z y
5 .  Z a r z .  G ł .  P i l s k i c h  Kombatantów Gdańsk
6 .  Rada Kombatantów Os. R e p r e s .  Gdańsk

81-602 Gdynio. Chwarznień.ka 136/138

Tet. 624 15 25 P P »  Ptepka
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CENTRALNE ARCHIWUM W OJSKOW E Warszawa, dnia 23.10.2006 r.

Nr
ZWIĄZEK INWALIDÓW WOJENNYCH  

'00-91 O Warszawa Żołnierzy Armii Krajowej
i Ofiar Stalinizmu w Polsce 
ul. Chwarznieńska 136/138
81-602 Gdynia-Witomino

Odpowiadając na pismo uprzejmie informuję, że Centralne Archiwum 
Wojskowe nie posiada w swoich, zbiorach akt personalnych na nazwisko Józef 
DAMBEK (DĄBEK, DOMBEK) ur. 1903 r. i wobec powyższego nie mamy możliwości 
udzielenia Państwu żadnych informacji na temat ww. żołnierza.

Wyk. AJ tel. 6813-353

JA C E K  lW-
„ n o t a r  i i j ś rS1-3oS Gdynia, ul. «. 7,
tel. 620-35-87. e r o - ^ ^ r o i  : 5

n ip  5 G s - 5 i ^ o r J' M' 30

REPERTORIUM A nr / 200.....
Ja niżej podpisany notariusz JACE& WAROMh,  ̂
poświadczam zgodność tego odpisu z okazanym mi 

o r y g i n a ł e m  dokumentu i pobrałem.

1) z art. 1 ust. o opł. sk....... .............
2) z 613 rozo. w spr. teksy notarialnej......■•••/•U *

3) 22% podaftu V A T _ . . . r -T ~ ^ zł*
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"Zastanawiam się, jak mogłem to wszystko przeżyć" | Z szuflady | Express Kaszubski Strona 2

Plac św, B runona 5 
teł. 058 681-29-62 

pon.-sob. 8-18, 
r»iedz. 9-16

ul. Dworcowa 4 
teł. 058 681-23-70 

pon.-sob. 8.30-17.30, 
niedz. 9.30-15.30

ExpressKaszubski.pl » Z szuflady

"Zastanawiam się, jak mogłem to wszystko 
przeżyć"
Opublikowany: 2007-09-22 22:43 Autor: Wojciech Drewka

Rozmowa z Janem Leonem Piepką, kombatantem, podpułkownikiem 
AK o pseudonimie „Orzeł”, odznaczonym orderem Virtuti Militari. 
Brał udział w pierwszych walkach na Wybrzeżu we wrześniu 1939 
roku. Później, jako członek "Gryfa Pomorskiego" i AK prowadził 
działalność dywersyjną na terenie III Rzeszy.

http://expresskaszubski.pl/z-szuflady/2007/09/sam-sie-zastanawiam-jak-moglem-to-wszystko-... 2007-09-24 12:24:53
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"Zastanawiam się, jak mogłem to wszystko przeżyć" | Z szuflady | Express Kaszubski Strona 3

Jan Piepka, podpułkownik AK o pseudonimie “Orzeł”. fot.W.Drewka

Pan Jan pochodzi z Wejherowa. Obecnie samotnie mieszka w Gdyni. Zgodził się opowiedzieć nam o swoich 
wojennych przeżyciach i o związku z „Gryfem Pomorskim”.

Na ścianie jego pokoju wisi wielki obraz Matki Boskiej Częstochowskiej. Obok w ramkach podziękowania, 
wyróżnienia oraz w powiększeniu legitymacja AK. Na obrazie Matki Boskiej widać przyklejony taśmą 
medalik.

- Dostałem go od mojej matki, kiedy powiedziałem, że chcę się zgłosić na ochotnika do wojska. Bardzo wtedy 
płakała. Ale przecież nie mogła mi zabronić. Wtedy coraz głośniej mówiło się, że szykuje się wojna. Miałem 
19 lat. Dała mi medalik, żeby mnie chronił -  opowiada pan Leon przysuwając stolik z kawą.

Przez tę lornetkę spoglądał pan Jan, kiedy razem ze swoją grupą po raz ostatni wysadził niemiecki pociąg z 
amunicją. fot.W.Drewka

Co dziewiętnastoletniego młodzieńca ciągnęło do wojska? Przecież nie miał pan nawet cienia gwarancji, 
że wróci do domu.

- Myśmy wtedy zupełnie inaczej myśleli. Angażowaliśmy się. Od 1936 roku byłem komendantem Orląt 
Strzeleckich w Wejherowie. To była grupa zajmująca się jakby przysposobieniem obronnym. Odkryłem w 
sobie jakąś umiejętność organizowania, odnajdywania ludzi. Lubiłem to. A kiedy zaczęły chodzić słuchy o 
wojnie pomyślałem, że nie chcę być gorszy niż mój ojciec i dziadek. Oboje walczyli za Polskę. Mój ojciec był 
jednym z pierwszych oficerów, którzy zgłosili się do Piłsudskiego, do I brygady. Dla mnie było więc zupełnie 
oczywiste, że też muszę działać. Ojciec zrozumiał o co mi chodzi.

No i postawił Pan na swoim.

http://expresskaszubski.pl/z-szuflady/2007/09/sam-sie-zastanawiam-jak-moglem-to-wszystko-... 2007-09-24 12:24:5371
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- Tak, na początku byłem łącznikiem. Kiedy Niemcy uderzyli, założyłem mundur i poszliśmy na front. 2 
września starliśmy się z piątą kolumną, ale było ich może piętnastu, więc to była zaledwie potyczka. Za to 
przez 3 dni walczyliśmy w Redzie. Widzieliśmy już wtedy, że ta walka była nierówna, bo oni do nas walili 
seriami, a myśmy mieli zwykłe karabiny, które trzeba było po każdym strzale przeładować. Po naszej stronie 
był jeden karabin maszynowy. Ponieważ byłem ochotnikiem, przydzieli mnie do podawania taśmy z nabojami. 
Niestety strzelec, który był obok mnie został śmiertelnie trafiony. Nie miałem wyjścia i sam zacząłem 
obsługiwać karabin.

To brzmi jak scenariusz sensacyjnego filmu.

- Wie Pan, ja sam się zastanawiam teraz jak to wszystko było możliwe, jak ja mogłem to przeżyć. Ale tak było. 
Zresztą to dopiero początek. Najgorsze walki były w Rumii. Potem z niewielkim oddziałem zaczęliśmy iść w 
kierunku Kazimierza. Tam dostaliśmy straszny ogień. Leśniczy z tamtego rejonu długo po wojnie nie chciał 
sprzedawać drzewa na tartak. Bo tam nie było drzewa, które byłoby całe, albo w którym nie byłoby pocisków, 
albo odłamków. Wycofywaliśmy się do Mostów, a potem do wsi Mechelniki. Było nas zaledwie 17.1 w tych 
Mechelnikach zaczęła nam się już kończyć amunicja. Walczyliśmy na bagnety.

Podjęliście walkę wręcz?

- Tak. Nie wiem dlaczego, ale Niemcy strasznie się tych bagnetów bali. Było tak, że w nocy myśmy atakowali i 
oni się wycofywali, a w dzień oni nacierali na nas. W Mechelnikach zostałem ranny w kolano (pan Jan 
pokazuje bliznę na kolanie).

Ktoś panu pomógł?

- Upadłem w pobliżu jednego z gospodarstw. Podbiegł do mnie gospodarz i przeniósł do stodoły. O ile 
pamiętam nazywał się Józef Batka. Razem z jego żoną opatrzyli mi nogę i tak przeleżałem jakiś czas. Kiedy w 
pobliżu pojawili się nasi, to ten gospodarz przybiegł i pomógł mi do nich dołączyć. Zostało nas tylko siedmiu. 
Cofnęliśmy się do lasu, bo nikt nie miał już ani jednego naboju.

Próbowaliście uciekać?

- Nie było nawet dokąd. Ukryliśmy się w takim jakby wąwozie, ale po jakimś czasie zaczęli dochodzić do nas 
żołnierze od Dębogórza, od strony Oksywia. Policzyłem wtedy, że było nas 31. W pewnym momencie pojawił 
się pułkownik, który podziękował nam za wspaniałą walkę i powiedział, że musimy się poddać. Mówił, że 
trafimy do niewoli, ale musimy się starać przetrwać. To był pułkownik Stanisław Dąbek (dowódca Morskiej 
Brygady Obrony Narodowej -  przyp. red.). Pamiętam, że jeden z moich kolegów powiedział mu, żeby uciekał 
do znajdującego się stosunkowo niedaleko polowego lądowiska, bo tam stoi zatankowany samolot i żeby 
spróbował się ewakuować. Pan pułkownik jakby przytaknął, pożegnał się z nami i odszedł we wskazanym 
kierunku. Po chwili usłyszeliśmy pojedynczy strzał. To było dziwne, bo Niemcy tak nie strzelali. Pobiegliśmy 
w tamtą stronę. To był pułkownik. Popełnił samobójstwo. Za chwilę usłyszałem za plecami: „Hande hoch!”.

Aresztowali was.

-Dokładnie 19 września. Niedawno była kolejna rocznica... To było parę minut po godz. 14.00 jak nas wzięli 
do niewoli.

Dokąd was zabrali?

- Zaprowadzili nas na Oksywie. Przed wojną było tam lotnisko. Stamtąd zostaliśmy przetransportowani do 
więzienia w Wejherowie. Ja byłem w czwartej części takiej jakby kolumny, która została wprowadzona do 
więzienia. Ponieważ nie było już miejsca w koiytarzach i celach, zgromadzono nas na placu. Było tak ciasno, 
że spaliśmy w kucki, opierając się jeden o drugiego.

http://expresskaszubski.pl/z-szuflady/2007/09/sam-sie-zastanawiam-jak-moglem-to-wszystko-... 2007-09-24 12:24:53
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Był pan więźniem w swoim rodzinnym Wejherowie...

- To rzeczywiście dziwna kolej losu. Przecież znałem to miasto jak własną kieszeń...

Jak was traktowali? Długo musieliście spać pod gołym niebem?

- Wrzesień był wtedy bardzo ciepły. W nocy otworzyła się brama, w którą tyłem wjechał samochód z chlebem. 
Dali nam na 4 osoby bochenek chleba. Potem rano dostaliśmy już śniadanie -  chleb z kawałkiem margaryny i 
kawę. Później jeden kapitan zapytał, kto umie po niemiecku.

Pan się oczywiście zgłosił...

- Zgłosiły się trzy osoby, w tym ja. Tamte dwie rozumiały, ale mówiły słabo. Aleja znałem niemiecki 
perfekcyjnie. Zawdzięczam to hrabiemu Keyserlingkowi, który w Wejherowie mieszkał w domu z ogrodem, w 
zasadzie po sąsiedzku. Jeszcze przed wojną, graliśmy z kolegami w piłkę, która co jakiś czas wpadała nam do 
jego ogrodu. Zawsze był tam ogrodnik, który nam ją podawał, ale pewnego razu młody hrabia Keyserlingk 
chodził po ogrodzie, kiedy piłka tam wpadła. Ja jak najuprzejmiej umiałem, i na tyle na ile potrafiłem po 
niemiecku, poprosiłem go, żeby odrzucił nam piłkę. Był bardzo uprzejmy i zapytał, czy nie zechciałbym 
pograć z nim w tenisa. Początkowo odmówiłem, bo sądziłem, że mi po prostu nie wypada, ale jego ojciec, 
który usłyszał naszą rozmowę także nalegał. Dzięki temu, że przychodziłem dość często do domu 
Keyserlingków, nauczyłem się doskonale niemieckiego, co później mi się przydało.

Po co kapitanowi Wermahtu była Pana znajomość niemieckiego?

- Niemcy robili dokumentację i pytali każdego więźnia o zawód, miejsce urodzenia, imiona rodziców i tak 
dalej. Ja byłem tłumaczem. Każdego przesłuchiwali tak około 10 minut. Po około 3 tygodniach ten kapitan 
zapytał, czy nie chciałbym wysłać listu do domu. Oczywiście, że chciałem. Napisałem, że żyję i gdzie jestem. 
On w tajemnicy wysłał ten list. Gdyby ktoś się dowiedział, że pozwolił mi na to, to mnie by może stłukli, ale 
on dostałby kulkę w łeb. Mój ojciec jak przeczytał list, to od razu powiedział o mnie do mamy: poczekaj, on 
się lada chwila pojawi. Ojciec od razu zaczął dla mnie przygotowywać miejsce, w którym mógłbym się 
schować.

Jak Pan uciekł?

- To było dokładnie 15 listopada. Tego dnia jak zawsze szliśmy z tym kapitanem do sądu. Tuż za bramą 
więzienia stał jakiś wysoki rangą oficer niemiecki. Kapitan i ten oficer musieli się bardzo dobrze znać, i 
widocznie zobaczyli się po długim czasie, bo padli sobie w objęcia. Zaczęli rozmawiać. W pewnym momencie 
kapitan dał mi teczkę z dokumentami i kazał mi czekać na siebie przed sądem. Lepszej okazji nie mogłem 
dostać. Odłożyłem teczkę pod drzwi sądu. Przeszedłem na drugą stronę ulicy i już mnie nie było. Wiedziałem, 
którędy wiać.

Pana rodzice mieszkali wtedy w Pobłociu, więc miał pan kawał drogi.

- Przed wojną mieszkaliśmy w Wejherowie, ale ojciec miał też gospodarstwo w Pobłociu. Znajomy Niemiec 
powiedział mojemu ojcu, że coś się szykuje, żeby lepiej wyprowadził się razem ze mną i mamą z Wejherowa. 
Ciekawe, prawda? Przed wojną nie było podziału na Polaków, Niemców, Żydów. Byliśmy po prostu 
sąsiadami. Mój ojciec posłuchał dobrej rady i przeprowadziliśmy się na wieś.

Po Pana ucieczce z więzienia Niemcy rozpoczęli pościg?

- Po trzech godzinach u moich rodziców było gestapo. Ale oni nic nie wiedzieli. Byli przekonani, że jestem w 
więzieniu. A ja dotarłem do Mi lwi na, gdzie jeden z gospodarzy dał mi cywilne ubranie, bo miałem przecież na 
sobie wojskowe ciuchy. No i lasami przekradłem się do domu. Ojciec miał już przygotowany dla mnie 
bunkier. Przesiedziałem tam do 30 listopada.
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Próbował Pan nawiązać kontakt z partyzantami?

- Właściwie to też stało się trochę przed przypadek. Był 1 listopada, jak przyszedł do mojego ojca jego kuzyn, 
ks. W ryczą. Bardzo się ucieszył, kiedy się dowiedział, że żyję, że uciekłem z więzienia. Powiedział, że będę 
potrzebny i że kogoś po mnie przyśle. On wtedy rozmawiał z ówczesnym posłem Formeląo stworzeniu 
partyzantki. I jakoś na początku grudnia przyszedł po mnie mężczyzna o pseudonimie „Osa”. Lasami szliśmy 
do Kamienicy Królewskiej. Tam u gospodarza Szynszeckiego spotkaliśmy się z ówczesnym posłem Formelą i 
Józefem Dambkiem, którego przedstawiono mi jako porucznika.

Rozmawialiście o „Gryfie Pomorskim”?

- To było wstępne spotkanie, na którym powiedziano nam, że tworzymy trzon „Gryfa Pomorskiego”. Drugie 
spotkanie u tego samego gospodarza w Kamienicy Królewskiej odbyło się w połowie grudnia. Wówczas ks. 
Wrycza odebrał ode mnie przysięgę. Otrzymałem pseudonim „Orzeł”. Doszło do podziału zadań. (...)

Jakie zadanie Panu przydzielono?

- Zapytałem: a co ja będę robił. Porucznik Dambek, bo tak się wszyscy do niego zwracali, powiedział, że 
dostanę piętnastu, dwudziestu ludzi i mam likwidować Niemców na Kaszubach. Zatkało mnie, jak to 
usłyszałem...

Nie zgodził się Pan na tego rodzaju działalność?

- Ależ to był kompletny absurd. Powiedziałem: panie poruczniku, ja nie mam może takiego doświadczenia jak 
Pan, ale czy zdaje Pan sobie sprawę, że za jednego zabitego Niemca, hitlerowcy wymordują całą wieś? Czy 
chce Pan wymordować Kaszuby -  pytałem. Dambek się zdenerwował i wzburzony powiedział: To co ty 
chcesz robić? Powiedziałem, żeby mi dali dobrych ludzi, a ja zacznę wysadzać mosty i pociągi nawet w 
centrum III Rzeszy. Początkowo nie potraktowali tego poważnie, ale już pod koniec grudnia znów byłem w 
Kamienicy Królewskiej u innego gospodarza i spotkałem się z posłem Formelą.

Pana propozycja jednak uzyskała akceptację.

- Poseł Formelą powiedział, że dostanę wsparcie od wywiadu brytyjskiego, ale muszę pojechać do Berlina. 
Ktoś zrobił dla mnie dokumenty. Jak to się odbyło, skąd -  nie wiem. Ale pojechałem. Miałem umówione 
spotkanie w kawiarni naprzeciwko Reichstagu.

Poszedł Pan dosłownie do jaskini smoka...

- Ratował mnie mój niemiecki. Wszedłem do kawiarni, przedstawiłem się szefowej jako Adler. Powiedziałem, 
że chciałbym się spotkać z moim kuzynem, Willim. O wszystkim wiedziała. Kazała mi zaczekać, poczęstowała 
kawą i powiedziała, że mój kuzyn zaraz przyjedzie. Ja nie mogłem uwierzyć, że to wszystko mogło być tak 
urządzone.

Bał się Pan?

- W tej kawiarni pierwszy raz w życiu poczułem prawdziwy strach. I to dokładnie w momencie, gdy wszedł 
wysoki rangą oficer gestapo. Wszyscy na jego widok wstali. A on podszedł do baru zamienił słowo z 
barmanką, która wskazała na mnie. „Chodź mój kuzynie” powiedział do mnie i weszliśmy do osobnego 
pokoju.

To brzmi jak z kryminału. Wie Pan kim był ten człowiek?

- Wiem, że trudno w to wszystko uwierzyć. Ja sam nie mogłem tego zrozumieć. Nie miałem pojęcia kim on 
był, a oczywistym było, że nie mogłem o to pytać. Z tego co się później dowiedziałem był chyba jednym z
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zastępców Himmlera. Po wojnie próbowałem to dokładnie ustalić, ale dokumenty wywiadu są wciąż utajnione. 
Musiał być brytyjskim agentem, a to by oznaczało, że sięgnęli naprawdę bardzo wysoko.

O czym rozmawialiście?

- Przedstawiłem mu mój pomysł dotyczący wysadzania pociągów i mostów. On poradził, żebyśmy nie działali 
w zimie, ale zawsze zaczynali na wiosnę. O ładunki wybuchowe nie miałem się martwić. Po rozmowie zawiózł 
mnie do hotelu. Dostałem dokumenty, które, upoważniały mnie dojazdy pociągiem w pierwszej klasie. 
Zacząłem organizować placówki u rolników na terenie Polski i Niemiec, w których mieliśmy zagwarantowaną 
możliwość schowania się po akcji. Przez 3 miesiące zorganizowałem 36 takich miejsc.

(...)

Dowodził Pan niewielką grupą, która jednak robiła poważne “zamieszanie”.

- Do 15 listopada 1943 roku wysadziliśmy 26 pociągów z bronią amunicją i wojskiem. Miałem 10 
doskonałych chłopców. Rozumieliśmy się bez słów, mimo, że nic o sobie nie wiedzieliśmy. Taka była zasada. 
Znaliśmy tylko swoje pseudonimy.

Niemcy na pewno was szukali, jak udawało wam się uniknąć wpadki.

- Oczywiście, że byliśmy poszukiwani. Za każdego z nas wyznaczono 1 min marek nagrody, a za mnie nawet 5 
min marek. A wówczas za milion marek można było kupić majątek ziemski. Dziś sam się zastanawiam jak się 
nam to wszystko udawało. Podkładaliśmy ładunki na torach i po każdej akcji znikaliśmy na dwa, trzy tygodnie. 
Zaszywaliśmy się właśnie w tych bunkrach, które zorganizowałem.

Skąd wiedzieliście, kiedy i jaki pociąg zaatakować?

- Informacje mieliśmy od mojego „kuzyna” Willego, który dostarczał nam też sprzęt. Skąd on wiedział, 
pozostaje dla mnie tajemnicą ale pewnie miał dostęp do wszelkiego rodzaju dokumentów.

Z jakiego powodu 26 akcja była ostatnia?

- Pociąg, pod który podłożyliśmy ładunki wiózł mnóstwo amunicji. Wybuch był ogromny. Dosłownie jeden 
ogień. Ukryliśmy się w lesie. Nagle w naszą stronę poleciał jakiś ogromny, rozpalony fragment. Dwóch moich 
chłopców zginęło na miejscu. Po tym zdarzeniu, na zimę znów wróciliśmy do Polski. Ja natomiast 4 stycznia
1944 roku ponownie wybrałem się do Berlina na spotkanie z moim „kuzynem”. (...) Aresztowali mnie w 
pociągu. Do dziś nie wiem, kto zdradził.

Wiedzieli coś o Pana działalności?

- Próbowali mi udowodnić. Przeszedłem piekło. Były przesłuchania, tortury. Bili mnie tak, że traciłem 
przytomność. Zostałem skazany na karę śmierci, ale przeżyłem też przez przypadek.

(...)

Czy wie Pan co działo się z „Gryfem Pomorskim”?

- Po wojnie nie miałem możliwości dowiedzieć się czegokolwiek. Zostałem aresztowany za działalność w AK. 
Właściwie cały czas chodzili za mną ludzie z UB. Całkiem niedawno brałem udział w dyskusji z pewnym 
historykiem. Mówił rzeczy, z którymi nie mogłem się zgodzić. Postanowiłem sprawdzić jak rzecz ma się 
odnośnie Józefa Dambka. Dowiedziałem się, że nigdy nie był porucznikiem, nie był nawet w żadnym wojsku.

Członkowie stowarzyszenia im. Tajnej Organizacji Wojskowej „Gryf Pomorski” twierdzą nie tylko, że 
był porucznikiem, ale i odegrał ogromną rolę w działalności „Gryfa”.
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- Moim zdaniem, gdyby Dambek żył, to dostałby karę śmierci za to, że zdradził całą dokumentację „Gryfa” i 
AK. Przez niego wielu ludzi poszło na śmierć, bo gestapo dostało listę nazwisk. “Gryf’ tak, odegrał ogromną 
rolę, ale Dambek nie był ani porucznikiem, ani bohaterem

Sugeruje Pan, że to przez niego Pana aresztowano?

- Nie mogę tego w żaden sposób udowodnić, ale dla mnie to dziwne, że przez niemal 4 lata nikt się nie 
dowiedział o tym, co robiliśmy. Wiem, że moje aresztowanie, to nie był przypadek.

Co Pan sądzi na temat konfliktu wokół pomnika w Gołubiu?

- Mówiłem Romkowi (Dambkowi, bratanek Józefa Dambka, prezes Kaszubsko-Kociewskiego stowarzyszenia 
im. Tajnej Organizacji Wojskowej „Gryf Pomorski”- przyp. red.): zmieńcie tablicę, bo przecież Dambek nie 
był porucznikiem, napiszcie, że to miejsce ku czci pomordowanych członków Gryfa i AK, ale on nie chciał 
mnie słuchać. Proponowałem, żeby dogadali się z właścicielem działki, żeby spróbowali wziąć od niego 50 m 
kw. pod pomnik i sprawa by była załatwiona, ale Roman Dambek mówił, że chce co najmniej 300 metrów 
kwadratowych. Po co -  pytam. Ale to jest dobre miejsce, żeby postawić jakiś mały kiosk z pamiątkami i po 
prostu robić interes. I z tego co mi wiadomo, chyba właśnie o to chodzi.

Z panem  Janem Leonem Piepką rozmawiałem przeszło 3 godziny. Podawał on szereg ciekawych szczegółów  
swojej działalności, ale dla przystępności tej publikacji musiałem niektóre z  nich pominąć.

m Komentarze [5]

• 1 dzień temu # pseudonim
Brawo Wojtku!!! Naprawdę kawał dobrej roboty!!! Ludzi, którzy przeżyi wojnę jest coraz mniej, a ten 
pan zna naprawdę ciekawe historie... jak to napisałeś, całość jak z jakiegoś kryminału... Naprawdę 
jestem pod wrażeniam, no i chyba nie muszę pisać, ze jest to z milion razy lepsze i ciekawsze niż 
"felietony Ani", w których Ania na siłe chce pokazać swojemu "byłemu" jak bardzo jest nieszczęśliwa i 
że ma "zdolność" publicznie go "obsmarować"... W sumie szkoda, że dla przystępności tej publikacji 
pominełeś jakieś szczegóły, bo mimo iż to jest i tak długie, to czyta się fajnie i wcale się nie dłuży... Czy 
byłaby możliwość na łamach "Expressu Kaszubskiego" pisania częściej takich artykułów (zawsze 
isntnieje możliwość pisania w częściach) kosztem nawet felietonów Ani, które mimo, że są tak samo 
długie, to są mniej ciekawe i chyba gorsze językowo, bo czyta się je gorzej...
Pozdrawiam serdecznie

• 1 dzień temu # Wojciech Drewka
Dziękuję za dobre słowo,ale myślę jednak,że tego rodzaju teksty są potrzebne tak samo jak felietony 
Ani,które cieszą się bardzo dużym zainteresowaniem.Sądzę więc,że nie będziemy z niczego 
rezygnować,po to,żeby każdy mógł znaleźć coś dla siebie.Teksty Ani,pisane od serca pokazują,że 
dziennikarze nie tylko uganiają się za sensacjami,ale są też zdolni do refleksji.Ja również serdecznie 
pozdrawiam!

• 1 dzień temu # pseudonim
No ok... każdy lubi coś innego... mi się felietony Ani nie podobają więc ich już nie czytam i nie ma 
problemu...
A wracając do tego artykułu to szczerze powiem, że jak zobaczyłam taki długi tekst to się trochę 
wystraszyłam, ale jak zaczęłam czytać, to tak mnie wciągnęło, że aż byłam zła, ze się tak "szybko"
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skończyło :):):) Musisz Wojtku przyznać, że pisanie takich artykułów w częściach, bez ich skracania 
byłoby jakimś rozwiązaniem :) Mi odsobiście artykuł bardzo się spodobał... Dobra robota Wojtku... :)

• 15 godzin temu # historyk
Szczere gratulacje dla autora.To wspaniała,sensacyjna historia.Gdzie autor znalazł tego Pana Piepkę,w 
dodatku w gorącym okresie "walki o pomnik"?Świetny materiał do dalszych badań.Czy będą następne 
artykuły .Jak to jest,że chodząca historia,pan pułkownikjest pomijany w innych mediach?Express 
Kaszubski okazuje się być bezkonkurencyjny

• 50 minut temu # dziadek
Panie Wojciechu. Jestem pełen podziw za odwagę w poszukiwaniu prawdy.
Tymi artykułami o prawdzie historycznej zdobył Pan (nie po raz pierwszy) moje szczere uznanie. 
Pozdrawiam i życzę sukcesów !

Publikowane komentarze są prywatnymi opiniami użytkowników. Express Kaszubski nie ponosi 
odpowiedzialności za treść komentarzy. Redakcja zastrzega sobie prawo do usuwania komentarzy obraźliwych 
lub zawierających wulgaryzmy.
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Rozmowa z Janem Leonem Piepką, kombatantem, 
podpułkownikiem AK o pseudonimie „Orzeł”, odznaczonym
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orderem Virtuti Miłitari. Brał udział w pierwszych walkach na 
Wybrzeżu we wrześniu 1939 roku. Później, jako członek 
”Gryfa Pomorskiego” i AK prowadził działalność dywersyjną 
na terenie III Rzeszy.
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Jan Piepka, podpułkownik AK o pseudonimie “Orzeł”. fot.W.Drewka

Pan Jan pochodzi z Wejherowa. Obecnie samotnie mieszka w Gdyni. Zgodził się opowiedzieć nam o 
swoich wojennych przeżyciach i o związku z „Gryfem Pomorskim”.

Na ścianie jego pokoju wisi wielki obraz Matki Boskiej Częstochowskiej. Obok w ramkach 
podziękowania, wyróżnienia oraz w powiększeniu legitymacja AK. Na obrazie Matki Boskiej widać 
przyklejony taśmą medalik.

- Dostałem go od mojej matki, kiedy powiedziałem, że chcę się zgłosić na ochotnika do wojska. 
Bardzo wtedy płakała. Ale przecież nie mogła mi zabronić. Wtedy coraz głośniej mówiło się, że 
szykuje się wojna. Miałem 19 lat. Dała mi medalik, żeby mnie chronił -  opowiada pan Leon 
przysuwając stolik z kawą.

Co dziewiętnastoletniego młodzieńca ciągnęło do wojska? Przecież nie miał pan nawet cienia 
gwarancji, że wróci do domu.

- Myśmy wtedy zupełnie inaczej myśleli. Angażowaliśmy się. Od 1936 roku byłem komendantem 
Orląt Strzeleckich w Wejherowie. Lo była grupa zajmująca się jakby przysposobieniem obronnym. 
Odkryłem w sobie jakąś umiejętność organizowania, odnajdywania ludzi. Lubiłem to. A kiedy 
zaczęły chodzić słuchy o wojnie pomyślałem, że nie chcę być gorszy niż mój ojciec i dziadek. Oboje 
walczyli za Polskę. Mój ojciec był jednym z pierwszych oficerów, którzy zgłosili się do 
Piłsudskiego, do I brygady. Dla mnie było więc zupełnie oczywiste, że też muszę działać. Ojciec 
zrozumiał o co mi chodzi.

No i postawił Pan na swoim.

- Lak, na początku byłem łącznikiem. Kiedy Niemcy uderzyli, założyłem mundur i poszliśmy na 
front. 2 września starliśmy się z piątą kolumną, ale było ich może piętnastu, więc to była zaledwie 
potyczka. Za to przez 3 dni walczyliśmy w Redzie. Widzieliśmy już wtedy, że ta walka była 
nierówna, bo oni do nas walili seriami, a myśmy mieli zwykłe karabiny, które trzeba było po 
każdym strzale przeładować. Po naszej stronie był jeden karabin maszynowy. Ponieważ byłem 
ochotnikiem, przydzieli mnie do podawania taśmy z nabojami. Niestety strzelec, który był obok
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mnie został śmiertelnie trafiony. Nie miałem wyjścia i sam zacząłem obsługiwać karabin.

To brzmi jak scenariusz sensacyjnego filmu.

- Wie Pan, ja sam się zastanawiam teraz jak to wszystko było możliwe, jak ja mogłem to przeżyć.
Ale tak było. Zresztą to dopiero początek. Najgorsze walki były w  Rumii. Potem z niewielkim 
oddziałem zaczęliśmy iść w kierunku Kazimierza. Tam dostaliśmy straszny ogień. Leśniczy z 
tamtego rejonu długo po wojnie nie chciał sprzedawać drzewa na tartak. Bo tam nie było drzewa, 
które byłoby całe, albo w  którym nie byłoby pocisków, albo odłamków. Wycofywaliśmy się do 
Mostów, a potem do wsi Mechelniki. Było nas zaledwie 17 . 1 w tych Mechelnikach zaczęła nam się 
już kończyć amunicja. Walczyliśmy na bagnety.

Podjęliście walkę wręcz?

- Tak. Nie wiem dlaczego, ale Niemcy strasznie się tych bagnetów bali. Było tak, że w nocy myśmy 
atakowali i oni się wycofywali, a w  dzień oni nacierali na nas. W Mechelnikach zostałem ranny w  
kolano (pan Jan pokazuje bliznę na kolanie).

Ktoś panu pomógł?

- Upadłem w  pobliżu jednego z gospodarstw. Podbiegł do mnie gospodarz i przeniósł do stodoły. O 
ile pamiętam nazywał się Józef Batka. Razem z jego żoną opatrzyli mi nogę i tak przeleżałem jakiś 
czas. Kiedy w pobliżu pojawili się nasi, to ten gospodarz przybiegł i pomógł mi do nich dołączyć. 
Zostało nas tylko siedmiu. Cofnęliśmy się do lasu, bo nikt nie miał już ani jednego naboju.

Próbowaliście uciekać?

- Nie było nawet dokąd. Ukryliśmy się w  takim jakby wąwozie, ale po jakimś czasie zaczęli 
dochodzić do nas żołnierze od Dębogórza, od strony Oksywia. Policzyłem wtedy, że było nas 31. W 
pewnym momencie pojawił się pułkownik, który podziękował nam za wspaniałą walkę i powiedział, 
że musimy się poddać. Mówił, że trafimy do niewoli, ale musimy się starać przetrwać. To był 
pułkownik Stanisław Dąbek (dowódca Morskiej Brygady Obrony Narodowej -przyp . red.). 
Pamiętam, że jeden z moich kolegów powiedział mu, żeby uciekał do znajdującego się stosunkowo 
niedaleko polowego lądowiska, bo tam stoi zatankowany samolot i żeby spróbował się ewakuować. 
Pan pułkownik jakby przytaknął, pożegnał się z nami i odszedł we wskazanym kierunku. Po chwili 
usłyszeliśmy pojedynczy strzał. To było dziwne, bo Niemcy tak nie strzelali. Pobiegliśmy w  tamtą 
stronę. To był pułkownik. Popełnił samobójstwo. Za chwilę usłyszałem za plecami: „Hande hoch!”.

Aresztowali was.

- Dokładnie 19 września. Niedawno była kolejna rocznica... To było parę minut po godz. 14.00 jak 
nas wzięli do niewoli.

Dokąd was zabrali?

- Zaprowadzili nas na Oksywie. Przed wojną było tam lotnisko. Stamtąd zostaliśmy 
przetransportowani do więzienia w  Wejherowie. Ja byłem w  czwartej części takiej jakby kolumny, 
która została wprowadzona do więzienia. Ponieważ nie było już miejsca w  korytarzach i celach, 
zgromadzono nas na placu. Było tak ciasno, że spaliśmy w  kucki, opierając się jeden o drugiego.

Był pan więźniem w swoim rodzinnym Wejherowie...

- To rzeczywiście dziwna kolej losu. Przecież znałem to miasto jak własną kieszeń...
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Jak was traktowali? Długo musieliście spać pod gołym niebem?

- Wrzesień był wtedy bardzo ciepły. W nocy otworzyła się brama, w którą tyłem wjechał samochód 
z chlebem. Dali nam na 4 osoby bochenek chleba. Potem rano dostaliśmy już śniadanie -  chleb z 
kawałkiem margaryny i kawę. Później jeden kapitan zapytał, kto umie po niemiecku.

Pan się oczywiście zgłosił...

- Zgłosiły się trzy osoby, w  tym ja. Tamte dwie rozumiały, ale mówiły słabo. A leja  znałem 
niemiecki perfekcyjnie. Zawdzięczam to hrabiemu Keyserlingkowi, który w Wejherowie mieszkał w  
domu z ogrodem, w  zasadzie po sąsiedzku. Jeszcze przed w ojną graliśmy z kolegami w  piłkę, która 
co jakiś czas wpadała nam do jego ogrodu. Zawsze był tam ogrodnik, który nam ją  podawał, ale 
pewnego razu młody hrabia Keyserlingk chodził po ogrodzie, kiedy piłka tam wpadła. Ja jak 
najuprzejmiej umiałem, i na tyle na ile potrafiłem po niemiecku, poprosiłem go, żeby odrzucił nam 
piłkę. Był bardzo uprzejmy i zapytał, czy nie zechciałbym pograć z nim w tenisa. Początkowo 
odmówiłem, bo sądziłem, że mi po prostu nie wypada, ale jego ojciec, który usłyszał naszą rozmowę 
także nalegał. Dzięki temu, że przychodziłem dość często do domu Keyserlingków, nauczyłem się 
doskonale niemieckiego, co później mi się przydało.

Po co kapitanowi Wermahtu była Pana znajomość niemieckiego?

- Niemcy robili dokumentację i pytali każdego więźnia o zawód, miejsce urodzenia, imiona 
rodziców i tak dalej. Ja byłem tłumaczem. Każdego przesłuchiwali tak około 10 minut. Po około 3 
tygodniach ten kapitan zapytał, czy nie chciałbym wysłać listu do domu. Oczywiście, że chciałem. 
Napisałem, że żyję i gdzie jestem. On w tajemnicy wysłał ten list. Gdyby ktoś się dowiedział, że 
pozwolił mi na to, to mnie by może stłukli, ale on dostałby kulkę w  łeb. Mój ojciec jak przeczytał 
list, to od razu powiedział o mnie do mamy: poczekaj, on się lada chwila pojawi. Ojciec od razu 
zaczął dla mnie przygotowywać miejsce, w  którym mógłbym się schować.

Jak Pan uciekł?

- To było dokładnie 15 listopada. Tego dnia jak zawsze szliśmy z tym kapitanem do sądu. Tuż za 
bramą więzienia stał jakiś wysoki rangą oficer niemiecki. Kapitan i ten oficer musieli się bardzo 
dobrze znać, i widocznie zobaczyli się po długim czasie, bo padli sobie w  objęcia. Zaczęli 
rozmawiać. W pewnym momencie kapitan dał mi teczkę z dokumentami i kazał mi czekać na siebie 
przed sądem. Lepszej okazji nie mogłem dostać. Odłożyłem teczkę pod drzwi sądu. Przeszedłem na 
drugą stronę ulicy i już mnie nie było. Wiedziałem, którędy wiać.

Pana rodzice mieszkali wtedy w Pobłociu, więc miał pan kawał drogi.

- Przed wojną mieszkaliśmy w Wejherowie, ale ojciec miał też gospodarstwo w  Pobłociu. Znajomy 
Niemiec powiedział mojemu ojcu, że coś się szykuje, żeby lepiej wyprowadził się razem ze mną i 
mamą z Wejherowa. Ciekawe, prawda? Przed wojną nie było podziału na Polaków, Niemców, 
Żydów. Byliśmy po prostu sąsiadami. Mój ojciec posłuchał dobrej rady i przeprowadziliśmy się na 
wieś.

Po Pana ucieczce z więzienia Niemcy rozpoczęli pościg?

- Po trzech godzinach u moich rodziców było gestapo. Ale oni nic nie wiedzieli. Byli przekonani, że 
jestem w więzieniu. A ja dotarłem do Milwina, gdzie jeden z gospodarzy dał mi cywilne ubranie, bo 
miałem przecież na sobie wojskowe ciuchy. No i lasami przekradłem się do domu. Ojciec miał już 
przygotowany dla mnie bunkier. Przesiedziałem tam do 30 listopada.

Próbował Pan nawiązać kontakt z partyzantami?
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- Właściwie to też stało się trochę przed przypadek. Był 1 listopada, jak przyszedł do mojego ojca 
jego kuzyn, ks. Wrycza. Bardzo się ucieszył, kiedy się dowiedział, że żyję, że uciekłem z więzienia. 
Powiedział, że będę potrzebny i że kogoś po mnie przyśle. On wtedy rozmawiał z ówczesnym  
posłem Formelą o stworzeniu partyzantki. I jakoś na początku grudnia przyszedł po mnie mężczyzna 
o pseudonimie „Osa”. Lasami szliśmy do Kamienicy Królewskiej. Tam u gospodarza Szynszeckiego 
spotkaliśmy się z ówczesnym posłem Formelą i Józefem Dambkiem, którego przedstawiono mi jako 
porucznika.

Rozmawialiście o „Gryfie Pomorskim”?

-T o  było wstępne spotkanie, na którym powiedziano nam, że tworzymy trzon „Gryfa Pomorskiego”. 
Drugie spotkanie u tego samego gospodarza w  Kamienicy Królewskiej odbyło się w połowie 
grudnia. Wówczas ks. Wrycza odebrał ode mnie przysięgę. Otrzymałem pseudonim „Orzeł”. Doszło 
do podziału zadań. (...)

Jakie zadanie Panu przydzielono?

- Zapytałem: a co ja będę robił. Porucznik Dambek, bo tak się wszyscy do niego zwracali, 
powiedział, że dostanę piętnastu, dwudziestu ludzi i mam likwidować Niemców na Kaszubach. 
Zatkało mnie, jak to usłyszałem...

Nie zgodził się Pan na tego rodzaju działalność?

- Ależ to był kompletny absurd. Powiedziałem: panie poruczniku, ja nie mam może takiego 
doświadczenia jak Pan, ale czy zdaje Pan sobie sprawę, że za jednego zabitego Niemca, hitlerowcy 
wymordują całą wieś? Czy chce Pan wymordować Kaszuby -  pytałem. Dambek się zdenerwował i 
wzburzony powiedział: To co ty chcesz robić? Powiedziałem, żeby mi dali dobrych ludzi, a ja 
zacznę wysadzać mosty i pociągi nawet w  centrum III Rzeszy. Początkowo nie potraktowali tego 
poważnie, ale już pod koniec grudnia znów byłem w Kamienicy Królewskiej u innego gospodarza i 
spotkałem się z posłem Formelą.

Pana propozycja jednak uzyskała akceptację.

- Poseł Formela powiedział, że dostanę wsparcie od wywiadu brytyjskiego, ale muszę pojechać do 
Berlina. Ktoś zrobił dla mnie dokumenty. Jak to się odbyło, skąd -  nie wiem. Ale pojechałem. 
Miałem umówione spotkanie w  kawiarni naprzeciwko Reichstagu.

Poszedł Pan dosłownie do jaskini smoka...

- Ratował mnie mój niemiecki. Wszedłem do kawiarni, przedstawiłem się szefowej jako Adler. 
Powiedziałem, że chciałbym się spotkać z moim kuzynem, Willim. O wszystkim wiedziała. Kazała 
mi zaczekać, poczęstowała kawą i powiedziała, że mój kuzyn zaraz przyjedzie. Ja nie mogłem  
uwierzyć, że to wszystko mogło być tak urządzone.

Bał się Pan?

- W tej kawiarni pierwszy raz w  życiu poczułem prawdziwy strach. I to dokładnie w  momencie, gdy 
wszedł wysoki rangą oficer gestapo. Wszyscy na jego widok wstali. A on podszedł do baru zamienił 
słowo z barmanką która wskazała na mnie. „Chodź mój kuzynie” powiedział do mnie i weszliśmy 
do osobnego pokoju.

To brzmi jak z kryminału. Wie Pan kim był ten człowiek?

- Wiem, że trudno w to wszystko uwierzyć. Ja sam nie mogłem tego zrozumieć. Nie miałem pojęcia
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kim on był, a oczywistym było, że nie mogłem o to pytać. Z tego co się później dowiedziałem był 
chyba jednym z zastępców Himmlera. Po wojnie próbowałem to dokładnie ustalić, ale dokumenty 
wywiadu są wciąż utajnione. Musiał być brytyjskim agentem, a to by oznaczało, że sięgnęli 
naprawdę bardzo wysoko.

O czym rozmawialiście?

- Przedstawiłem mu mój pomysł dotyczący wysadzania pociągów i mostów. On poradził, żebyśmy 
nie działali w  zimie, ale zawsze zaczynali na wiosnę. O ładunki wybuchowe nie miałem się martwić. 
Po rozmowie zawiózł mnie do hotelu. Dostałem dokumenty, które, upoważniały mnie do jazdy 
pociągiem w pierwszej klasie. Zacząłem organizować placówki u rolników na terenie Polski i 
Niemiec, w  których mieliśmy zagwarantowaną możliwość schowania się po akcji. Przez 3 miesiące 
zorganizowałem 36 takich miejsc.

(...)

Dowodził Pan niewielką grupą, która jednak robiła poważne “zamieszanie”.

- Do 15 listopada 1943 roku wysadziliśmy 26 pociągów z bronią amunicją i wojskiem. Miałem 10 
doskonałych chłopców. Rozumieliśmy się bez słów, mimo, że nic o sobie nie wiedzieliśmy. Taka 
była zasada. Znaliśmy tylko swoje pseudonimy.

Niemcy na pewno was szukali, jak udawało wam się uniknąć wpadki.

- Oczywiście, że byliśmy poszukiwani. Za każdego z nas wyznaczono 1 min marek nagrody, a za 
mnie nawet 5 min marek. A wówczas za milion marek można było kupić majątek ziemski. Dziś sam 
się zastanawiam jak się nam to wszystko udawało. Podkładaliśmy ładunki na torach i po każdej akcji 
znikaliśmy na dwa, trzy tygodnie. Zaszywaliśmy się właśnie w tych bunkrach, które 
zorganizowałem.

Skąd wiedzieliście, kiedy i jaki pociąg zaatakować?

- Informacje mieliśmy od mojego „kuzyna” Willego, który dostarczał nam też sprzęt. Skąd on 
wiedział, pozostaje dla mnie tajemnicą ale pewnie miał dostęp do wszelkiego rodzaju dokumentów.

Z jakiego powodu 26 akcja była ostatnia?

- Pociąg, pod który podłożyliśmy ładunki wiózł mnóstwo amunicji. Wybuch był ogromny.
Dosłownie jeden ogień. Ukryliśmy się w  lesie. Nagle w  naszą stronę poleciał jakiś ogromny, 
rozpalony fragment. Dwóch moich chłopców zginęło na miejscu. Po tym zdarzeniu, na zimę znów 
wróciliśmy do Polski. Ja natomiast 4 stycznia 1944 roku ponownie wybrałem się do Berlina na 
spotkanie z moim „kuzynem”. (...) Aresztowali mnie w pociągu. Do dziś nie wiem, kto zdradził.

Wiedzieli coś o Pana działalności?

- Próbowali mi udowodnić. Przeszedłem piekło. Były przesłuchania, tortury. Bili mnie tak, że 
traciłem przytomność. Zostałem skazany na karę śmierci, ale przeżyłem też przez przypadek.

(...)

Czy wie Pan co działo się z „Gryfem Pomorskim”?

- Po wojnie nie miałem możliwości dowiedzieć się czegokolwiek. Zostałem aresztowany za 
działalność w  AK. Właściwie cały czas chodzili za mną ludzie z UB. Całkiem niedawno brałem
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udział w dyskusji z pewnym historykiem. Mówił rzeczy, z którymi nie mogłem się zgodzić. 
Postanowiłem sprawdzić jak rzecz ma się odnośnie Józefa Dambka. Dowiedziałem się, że nigdy nie 
był porucznikiem, nie był nawet w żadnym wojsku.

Członkowie stowarzyszenia im. Tajnej Organizacji Wojskowej „Gryf Pomorski” twierdzą nie 
tylko, że był porucznikiem, ale i odegrał ogromną rolę w działalności „Gryfa”.

- Moim zdaniem, gdyby Dambek żył, to dostałby karę śmierci za to, że zdradził całą dokumentację 
„Gryfa” i AK. Przez niego wielu ludzi poszło na śmierć, bo gestapo dostało listę nazwisk. “Gryf’ 
tak, odegrał ogromną rolę, ale Dambek nie był ani porucznikiem, ani bohaterem

Sugeruje Pan, że to przez niego Pana aresztowano?

- Nie mogę tego w żaden sposób udowodnić, ale dla mnie to dziwne, że przez niemal 4 lata nikt się 
nie dowiedział o tym, co robiliśmy. Wiem, że moje aresztowanie, to nie był przypadek.

Co Pan sądzi na temat konfliktu wokół pomnika w Gołubiu?

- Mówiłem Romkowi (Dambkowi, bratanek Józefa Dambka, prezes Kaszubsko-Kociewskiego 
stowarzyszenia im. Tajnej Organizacji Wojskowej „Gryf Pomorski”- przyp. red.): zmieńcie tablicę, 
bo przecież Dambek nie był porucznikiem, napiszcie, że to miejsce ku czci pomordowanych 
członków Gryfa i AK, ale on nie chciał mnie słuchać. Proponowałem, żeby dogadali się z 
właścicielem działki, żeby spróbowali wziąć od niego 50 m kw. pod pomnik i sprawa by była 
załatwiona, ale Roman Dambek mówił, że chce co najmniej 300 metrów kwadratowych. Po co -  
pytam. Ale to jest dobre miejsce, żeby postawić jakiś mały kiosk z pamiątkami i po prostu robić 
interes. I z tego co mi wiadomo, chyba właśnie o to chodzi.

Z panem Janem Leonem Piepką rozmawiałem przeszło 3 godziny. Podawał on szereg ciekawych 
szczegółów swojej działalności, ale dla przystępności tej publikacji musiałem niektóre z nich 
pominąć.

O Komentarze [3]

. 5 godzin temu # pseudonim

Brawo Wojtku!!! Naprawdę kawał dobrej roboty!!! Ludzi, którzy przeżyi wojnę jest coraz 
mniej, a ten pan zna naprawdę ciekawe historie... jak to napisałeś, całość jak z jakiegoś 
kryminału... Naprawdę jestem pod wrażeniam, no i chyba nie muszę pisać, ze jest to z milion 
razy lepsze i ciekawsze niż "felietony Ani", w  których Ania na siłe chce pokazać swojemu 
"byłemu" jak bardzo jest nieszczęśliwa i że ma "zdolność" publicznie go "obsmarować"... W 
sumie szkoda, że dla przystępności tej publikacji pominełeś jakieś szczegóły, bo mimo iż to 
jest i tak długie, to czyta się fajnie i wcale się nie dłuży... Czy byłaby możliwość na łamach 
"Expressu Kaszubskiego" pisania częściej takich artykułów (zawsze isntnieje możliwość 
pisania w częściach) kosztem nawet felietonów Ani, które mimo, że są tak samo długie, to są 
mniej ciekawe i chyba gorsze językowo, bo czyta się je gorzej...
Pozdrawiam serdecznie

• 2 godziny temu # Wojciech Drewka

Dziękuję za dobre słowo,ale myślę jednak,że tego rodzaju teksty są potrzebne tak samo jak 
felietony Ani,które cieszą się bardzo dużym zainteresowaniem. Sądzę więc,że nie będziemy z 
niczego rezygnować,po to,żeby każdy mógł znaleźć coś dla siebie.Teksty Ani,pisane od serca
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pokazują,że dziennikarze nie tylko uganiają się za sensacjami,ale są też zdolni do refleksji. Ja 
również serdecznie pozdrawiam!

• 2 godziny temu # pseudonim

No ok... każdy lubi coś innego... mi się felietony Ani nie podobają, więc ich już nie czytam i 
nie ma problemu...
A wracając do tego artykułu to szczerze powiem, że jak zobaczyłam taki długi tekst to się 
trochę wystraszyłam, ale jak zaczęłam czytać, to tak mnie wciągnęło, że aż byłam zła, ze się 
tak "szybko" skończyło :):):) Musisz Wojtku przyznać, że pisanie takich artykułów w  
częściach, bez ich skracania byłoby jakimś rozwiązaniem :) Mi odsobiście artykuł bardzo się 
spodobał... Dobra robota Wojtku... :)

Publikowane komentarze są prywatnymi opiniami użytkowników. Express Kaszubski nie ponosi 
odpowiedzialności za treść komentarzy. Redakcja zastrzega sobie prawo do usuwania komentarzy 
obraźliwych lub zawierających wulgaryzmy.
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..Józef Dambek nie jest ani porucznikiem, ani 
bohaterem”
Opublikowany: 2007-09-21 10:44 Autor: W ojciech Drewka

Według Jana Piepki, kombatanta, członka AK, odznaczonego 
orderem Virtuti Militari, Józef Dambek, o którego pomnik 
znajdujący się w Gołubiu toczy się spór, nie był porucznikiem, 
ani też bohaterem. -  Gdyby on żył, to dostałby karę śmierci, bo 
zdradził całą dokumentację „Gryfa” i AK -  mówi Jan Piepka.
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Jan Piepka, podpułkownik AK, pseudonim "Orzeł". fot.W.Drewka

O „Gryfie Pomorskim” usłyszeli ludzie w całej Polsce za sprawą protestu Kaszubsko-Kociewskiego 
Stowarzyszenia im. Tajnej Organizacji Wojskowej „Gryf Pomorski”, która nie zgadza się na 
usunięcie pomnika Dambka z prywatnej działki w Gołubiu (gm. Stężyca).

Stryj bohater

Sprawa nabrała rozgłosu i wróciła dyskusja na temat rzeczywistej roli Dambka w „Gryfie 
Pomorskim”. Roman Dambek, prezes stowarzyszenia i jednocześnie bratanek założyciela Gryfa, 
stara się podkreślić zasługi swojego stryja dla „Gryfa”.

Nie zgadzają się z tym jednak środowiska pomorskiej Armii Krajowej. Dotarliśmy do 
podpułkownika AK, Jana Leona Piepki, który pochodzi z Wejherowa, a mieszka obecnie w  Gdyni. 
Pan Jan brał udział w  pierwszych walkach w  1939 r., w  okolicach Redy, Rumii i Pucka. Później jako 
członek “Gryfa Pomorskiego” i AK prowadził działalność dywersyjną na terenie III Rzeszy.

Wszyscy mówili “poruczniku”

- Uczestniczyłem też w  pierwszych rozmowach związanych z „Gryfem Pomorskim”, w  których brali 
udział Józef Dambek, ks. Józef Wrycza (podpułkownik Wojska Polskiego -  red.) oraz ówczesny 
poseł na sejm Formela -  opowiada Jan Piepka. -  Do Józefa Dambka wszyscy zwracali się 
„poruczniku”, ale wówczas do głowy mi nie przyszło, że on mógł nie być porucznikiem. Nie 
interesowałem się tym nawet po wojnie, bo cały czas chodziło za mnąUB.

Pan Jan opowiedział nam szereg szczegółów ze swojej wojennej działalności. Mimo, że ma 88 lat, 
bardzo dokładnie pamięta daty i wydarzenia.

- Wie pan, mam coś takiego, że to co było dawniej pamiętam lepiej, niż wydarzenia najnowsze -  
śmieje się.

Dambek nie był nawet żołnierzem

Zapytaliśmy, co sądzi na temat działalności Józefa Dambka i na temat tego co dzieje się wokół 
pomnika w Gołubiu.

- O działalności Dambka dowiedziałem się długo po wojnie, zupełnie przypadkiem, przy okazji 
rozmowy z jakimś historykiem, z którym nie potrafiłem się zgodzić -  mówi Jan Piepka. -  Zacząłem 
szukać informacji i udało mi się ustalić, że Dambek nie był nigdy w  żadnym wojsku, nie był
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porucznikiem i nigdzie nie figurował nawet jako żołnierz. To dało mi do myślenia. Później 
dowiedziałem się, że przez niego wielu ludzi poszło na śmierć. Powiem tak, gdyby żył, to dostałby 
karę śmierci, bo przecież zdradził całą dokumentację Gryfa i AK. Dambek nie jest ani żadnym 
porucznikiem, ani bohaterem.

Jan Piepka nie zgadza się też z członkami stowarzyszenia im. TOW „Gryf Pomorski”, którzy 
twierdzą że Józef Dambek zginął w  Gołubiu, w miejscu, gdzie do tej pory na prywatnej działce stał 
pomnik.

“Zmieńcie tablicę na pomniku”

- To jest kompletna bzdura, bo Dambek zginął w  Sikorzynie, gdzie był u swojej narzeczonej -  mówi 
Jan Piepka. -  Próbował uciekać, kiedy młody chłopak przyleciał i powiedział mu, że dom jest 
otoczony przez jakieś wojsko. Dambek wyskoczył przez okno, ale trafili go i tam został zabity. 
Ponieważ do Sikorzyna nie można było dojechać samochodem, wzięli jego ciało na wóz i dowieźli 
do Gołubia, właśnie w  to miejsce, gdzie stoi pomnik. Stamtąd zabrało go gestapo na posterunek, bo 
mieli zadanie pokazać go żywego, albo martwego.

Jan Piepka mówi, że wiele razy rozmawiał na ten temat z prezesem stowarzyszenia, Romanem 
Dambkiem.

- Mówiłem Romkowi: zmieńcie tablicę, bo przecież Dambek nie był porucznikiem, napiszcie, że to 
miejsce ku czci pomordowanych członków Gryfa i AK, ale on nie chciał mnie słuchać -  opowiada 
Jan Piepka. -  Proponowałem, żeby dogadali się z właścicielem działki, żeby spróbowali wziąć od 
niego 50 m kw. pod pomnik i sprawa byłaby załatwiona, ale Roman Dambek mówił, że chce co 
najmniej 300 metrów kwadratowych. Po co? Wie pan, to jest dobre miejsce, żeby postawić jakiś 
mały kiosk z pamiątkami i po prostu robić interes. I z tego co mi wiadomo, chyba właśnie o to 
chodzi.

- Ja nie mam żadnego interesu w  tym, żeby podważać działalność Józefa Dambka, czy żeby kłamać 
na jego niekorzyść, bo po co miałbym to robić, ale nie można na siłę przekłamywać faktów -  
tłumaczy Jan Piepka.

Więcej szczegółów rozmowy z panem Janem Piepką opublikujemy jutro.

O Komentarze [22]

• 2 dni temu # Krzysztof
Boże mój jestem  porażony.Tojest sprawa,którą należy do końca wyjaśnić. Czekam na dalsze 
informacje.To sensacja,boświadczy o podłościach,zdradzie,zakłamywaniu historii.Ciekawe ile 
Roman Dambek ma lat,od kogo miał informacje o wuju,dlaczego tak fantazjuje,czy brał udział 
w partyzantce?Dlaczego chce robić biznes na cudzej ziemi

• 2 dni temu # Legendarny Kapelusznik z Pragi

Pan pułkownik ma pewnie rację, w podobnym tonie pisze Jerzy Śląski, także oficer AK w  
swojej książce "Polska Walcząca". Z tego można wysnuć prosty wnisek "Gryf Pomorski - 
TAK, Józef Dambek - NIE".

• 2 dni temu # Sowa
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Sensacyjny artykuł,gratulacje dla zespołu redakcjnego za dążenie do prawdy .Niezależnie od 
finału sprawy jest to bardzo interesująca historia. Wreszcie rozmawiacie z ludźmi,uczestnikami 
walk na Kaszubach,a nieRomanem Damkiem,facetem z PRL-u.Brawo za odwagę w  
odkłamywaniu historii.Społeczeństwu należy się prawda,a wnioski wyciągniemy 
sami.Zapytajcie Pana Pułkownika o tych,co zginęli przez tego Damka.Kto o nich pamięta,o 
bohaterach Kaszub ginących przez głupotę,zaniedbanie i zwykłe kretyństwo

• 2 dni temu # internauta
Ale numer,jeśli Premier pojedzie do Gołubia składać kwiaty pod zdemontowanym 
obeliskiem,to okaże się naj bardziej ośmieszonym facetem w kraju i to na życzenie własnych 
partyjniaków.Będzie wtedy wielki smród i jeszcze większy wstyd.Poczekajmy,zobaczymy

• 2 dni temu # Don Pierzchalski
Ciekawe czy pewni politycy z pewnej partii powiedzą teraz, że to co robią weterani z Armii 
Krajowej jest nacechowane postawą anty-polską ? Być może wkrótce z kręgów zbliżonych do 
partii władzy dowiem się, że niejaki Józef Dambek stworzył i kierował Polskim Państwem 
Podziemnym aż do swojej śmierci.

• 2 dni temu # Jacek
W czwartek 21.09.2007 roku prawda o Józefie Dambku wyszła na jaw. Podpułkownik AK Jan 
Piepka zatwierdził,że Józef Dambek nigdy nie był w wojsku ,nie miał stopnia porucznika,był 
mordercą wielu Kaszubów.Członkowie Gryfa Pomorskiego powinni wszystko odszczekać i 
przeprosić właściciela działki za utrudnianie mu życia

• 2 dni temu # Mity
Wokół Dambka narosło tyle mitów ile wokół mjr. Sucharskiego.

• 2 dni temu # xyz
ciekawe czy rodziny pomordowanych też mogłyby coś wiecej dopowiedzieć BRAWO !!!za 
ten artykuł

• 2 dni temu # agat
Świetny artykułAWbyłem ciekawy,dlaczego ten Dambek przypiął się do cudzej ziemi.Teraz 
wszystko jasne.Chce ukraść ziemię prawowitemu właścicielowi rękoma Premiera.Ciężko 
myślącego wojewodę już wkręcił w  swoją maszynkę.Z Kaczyńskim nie pójdzie mu 
łatwo.Premier się nie da.Może by ktoś powiadomił Kaczora,jakich mózgowców hoduje na 
Pomorzu. Wstyd i hańba

• 2 dni temu # wwwww
z tego co wiem to właściciel działki jest rodowitym KASZUBEM.

• 2 dni temu # Artur
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o i

Panie Pułkowniku dziękuj emy za uczciwość i odwagę w  obalaniu mitów.
Historie przekłamywali kom uniści, teraz różni politycy przed wyborami chcą na tym zbić 
kapitał.I to ma sie nazywać "odnowa moralna". Wstrętne.

• 2 dni temu # Realista
Myślę że sprawę rozdmuchała etatowa "patriotka" PiSu niejaka Pani Arciszewska.Nic w  
Senacie ani w Sejmie nie zrobiła przez 6 lat więc stara sie kobieta podczepić pod "Gryfa"

• 2 dni temu # Babsi
Realista - święta prawda, ta Pani nic nie zrobiła i na pewno nie zrobi, widziałm ją  w stroju 
kaszubski z wypowiedzią oficjalną - my kaszubi - byłam sflustrowana,

• 1 dzień temu # kaszalot
I W KOŃCU PRAWDA WYSZŁA NA JAW!!!!!!!!!

• 21 godzin temu # daka
Miał całą dokumentację, a ponoć był nikim. Gestapo chciało ciała bo był nikim ważnym?
Kto go podkablował? Może ten co Piepka z nim rozmawiał???
Zresztą rozmawiał jak dokładnie pamięta tylko że takie opowieści są wyssane z brudnego 
palca

• 20 godzin temu # kaszub
sprawą "porucznika" Dambka trzeba wyjaśnić, to powinni zrobić historycy-naukowcy, a nie 
politycy-PiS i krewni
Dambka, bo być może dziś sie czci fałszywego patriotę i to ze szkodą dla całego Gryfa- 
organizacji która trzeba szanować.

. 17 godzin temu # Historyk
W nawiązaniu do wypowiedzi daki informuję, że Niemcy polowali na każdego partyzanta.
Nikt nie musiał na niego kablować bo sam chodził po wsiach i się chwalił na lewo i prawo ilu 
to ludzi liczy organizacja. Dambek był nieszczęściem dla Gryfa, a wątpliwą "zasługą" jest to, 
że dał się zabić koło domu swojej dziewczyny i to nie w  walce. Natomiast jego zbrodnia, poza 
zamordowaniem porucznika Gierszewskiego polega też na tym, że Niemcy znaleźli przy nim 
spisy członków Gryfa. Na jego przykładzie widać jakim nieszczęściem jest głupota i 
nieudolność w połączeniu z chorobliwą ambicją. Pomniki należą się bezimiennym bohaterom 
Gryfa i AK ale na pewno nie Dambkowi.

• 17 godzin temu # Jakub
Zostawmy na boku historyczne aspekty bo w tym wypadku Romanowi Dambkowi chodzi 
tylko i wyłącznie o szmal. Jest mu potrzebna ta prywatna działka nie z uwagi na jego 
"bohatera", a z uwagi na jezioro. Z tego co słyszałem ma tam zamiar otworzyć Szymbark bis. 
Wycieczki szkolne będą przez chwilę oglądać pomnik"bohatera", a potem biznes Dambka 
(jadłodajnia, kiosk z pamiątkami, wypożyczalnia sprzętu wodnego, może też się będzie lało
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piwo jak w Szymbarku)

• 16 godzin temu # doradca
panie Trojanowski, postaw pan płot wysoki na dwa metry ( na to pozwolenie nie jest 
wymagane)-naj lepiej murowany, a nikt panu po działce nie będzie chodził, a ci wszyscy 
krzykuni co najwyżej bedą mieli sciane płaczu, zamiast pomnika

• 16 godzin temu # wyborca
do parlamentarzystów PiSu: ludzie zajmijcie sie rzeczywisctymi, przyziemnymi problemami 
ludzi!, co z autostradą?, dlaczego zastała wstrzymana?!, co z drogami?!, co z kościołem Św 
Katarzyny? mieliście dac 40 milionow-a nie daliście nawet zlotowki!, tylko obiecujecie i 
pchacie sie przed kamery!!! obrzydliwość!!!

. 15 godzin temu # DON CORLEONE

DAMBEK PODOBNO NIE CHCE ZBUDOWAĆ KIOSKU KOŁO POMNIKA.PRĘDZEJ 
BURDEL DLA SWOJEJ BANDY .PANIE ROMANIE CZY PAN SIĘ NIE WSTYDZI ?

• 3 godziny temu # biurokarcja

a witkowski popiera dambków i ma w tym interes wszędzie się pcha kręci z nimi lody tak jak 
z innymi zaraz się wyłoży wszyscy to widzą tak jak gołuński pierwsza łapa do brania kasy

Publikowane komentarze są prywatnymi opiniami użytkowników. Express Kaszubski nie ponosi 
odpowiedzialności za treść komentarzy. Redakcja zastrzega sobie prawo do usuwania komentarzy 
obraźliwych lub zawierających wulgaryzmy.
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Jan Leon Piepka
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Szanowny Panie!

W związku z opracowywaniem pańskiej teczki osobowej i 

dokładnym zapoznaniem się z zawartą w niej relacją nasunęło mi 

się kilka pytań. Zwracam się do Pana z uprzejmą prośbą aby 

zechciał Pan odpowiedzieć na owe pytania, w celu uzupełnienia 

relacji: - czy mógłby Pan napisać oddzielną relację o swoim ojcu 

( z pańskiej relacji wynika, że był także w konspiracji), ze 

zwróceniem uwagi na postać ks. J. Wryczy i J. Bambka ? - proszę 

bardzo także o więcej danych o Franciszku Ośsiu < w 

oświadczeniach świadków występuje jako Ohs) a najlepiej także o 

relację o Nim (wg. załączonego schematu), - czy Stanisław 

Wilczyński był w konspiracji ? - czy żyje jeszcze któryś z Pana 

kolegów z "Gryfa" i AK; może mógłby złpżyć do nas relację (np. 

p. Józef Kobiela) - bardzo proszę o więcej szczegółów ( jeżeli 

zechce Pan je ujawnić) odnośnie zwerbowania i działalności w 

Powstańczej AK.

Z góry dziękuję za odpowiedź, łączę wyrazy szacunku i 

pozdrowienia
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Szan. Pan 

Jan Leon Piepka 

84-200 Wejherowo

Szanowny Panie!

Bardzo dziękuje za tak szybką odpowiedź na mój list i za 

informacje w nim zawarte. Miałam nadzieję, że zechce Pan napisać 

obszerniejsze relacje o Ojcu i o Franciszku Ośsiu. Skoncentrował 

się Pan głównie na okresie okupacji. W związku z tym proszę o 

kilka informacji uzupełniających życiorysy obu panów tzn 

pańskiego Ojca i F. Ośsia: data i miejsce urodzenia, imiona 

rodziców, nazwisko rodowe matki, zawód - zajęcie, pseudonim, 

wykształcenie. Jakie było pokrewieństwo Pana z F. Ośsiem, czy 

miał on przeszkolenie wojskowe i co robił do wybuchu wojny? Czy 

ma Pan zdjęcie Taty i F. Ośsia z okresu okupacji i mógłby je 

przesłać do Archiwum ?

Czy ma Pan może kopię swojego wyroku, zwolnienie z więzienia ?

Jeszcze raz serdecznie dziękuję za wszelkie informacje, łączę 

pozdrowienia i wyrazy szacunku.
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Pan
Jan Leon Piepka

81-602 Gdynia 
pokój 1025

Szanowny Panie !

Przesyłam w załączeniu pismo w sprawie Pana działalności konspiracyjnej, 
które wysłałam do Urzędu do Spraw Kombatantów i Osób Represjonowanych w 
Warszawie. Oparłam je na relacji, którą złożył Pan w naszym Archiwum w 1996.

Relacja Pana, wraz z innymi, została opublikowana w XXXI tomie 
wydawnictwa Fundacji na str. 112. Przesyłam książkę w załączeniu.

W imieniu Pani prof. Elżbiety Zawackiej przesyłam pozdrowienia i wyrazy 
szacunku.

Z poważaniem...............................................
Elżbieta Skerska dokumentalistka
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Szanowni Państwo

Zespół Weteranów Żołnierzy 
„Gryfa Pomorskiego” i Armii Krajowej 

w latach 1939-1945 
ul.Chwarznieńska 136/138 pok.1025 

81-602 Gdynia

Przesyłam w załączeniu pismo dotyczące działalności konspiracyjnej Pana 
Jana Leona Piepki, które wysłałam do Urzędu do Spraw Kombatantów i Osób 
Represjonowanych w Warszawie. Treść pisma, a więc okresy działalności 
konspiracyjnej Pana Jana L.Piepki, oparłam o relację, którą Pan Jan złożył w 
naszym Archiwum w 1996 r. oraz o oświadczenia świadków.

Dołączam także ostatni numer „Biuletynu”, który wydaje dwa razy w roku 
Fundacja.

Nasza Fundacja od 15 łat gromadzi relację o walkach z okupantem w latach 
1939-1945, wydaje także na ten temat opracowania naukowe. Posiadamy już 
sporo relacji. Na pewno są wśród Państwa osoby, które do tej pory nie nawiązały 
z nami kontaktu. W związku z tym dołączam do listu schemat relacji z prośbą o 
jej spisanie i przesłanie na adres Fundacji.

Na końcu „Biuletynu” znajdują się tytuły publikacji, które wydała Fundacja. 
Obok tomu XXX I umieściłam znaczek, bo tam została wydrukowana relacja 
Pana Jana Leona Piepki.

Łączę wyrazy szacunku. * . n n
Z poważaniem ............ .......................................

mgr Elżbieta Skerska dokumentalistka
załączniki:
1 ."Biuletyn” nrl/2005
2.pismo do Urz. ds Kombat w Warszawie w sprawie 

Pana Jana Leona Piepki
3.schemat relacji
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